
Ir. 109. We Lwowie, — Piątek dnia 6. Maja 1892.

%'vchodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
dla Jjwotta o g-odz. 3. popołudniu,
Ilu  prow incji o godz. 8. wieczorem  

W dnie  św iąteczne zaś dia L w ow a o godzinie  
12 w południe, dla prow incji o 5 w ieczorem . 

W  Niedzielę nie wyciiodzi.
P rzedpłata wynosi 

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6*— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7-50.
W miejscu z dostawą do domu 

BiJrtiijCzrle 1 z ł . 50 et. kw artaln ie 4 z ł.  50 et.
B IU R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Ogłoszenia i p rzedpłatę przyjm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzień uikow 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IED NIU : Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfiseligasse 10; Rudolf Moose, Se: er- 
stiidte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. SeUllek Wollzeile U  i •' Danne- 
berg I. Kampfgasse 7. — W HAMBURGU: A Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & v ogier i 
G. L . Daube et Comp. — W W ARSZAW IE: Reieli- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zwyczajne w

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — • Ko- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et

\KiCtffc-.JJSBOt

Czas odnowić przedpłatę 1

Przedpłata na „Gazetę Narodową" w ynosi:
W e L w ow ie

m iesięczn ie  . . . . . .  zj r . 1 .50
k w a r t a l n i e .................................n 4 . 5 0

Aia p ro w in c ji
m i e s i ę c z n i e ............................... zlr .  2 . —
k w a r t a l n i e ..................................„ 6 .—
półroczuie  • . . , . . „ 1 2 . —

Z  bieżącej chwili.
L w ó w  d. 5. maja.

(Pogłoski o podróży ces. Franciszka Józefa do Berlina, o 
zjeżdzie % królem włoskim. — Z powodu pogłosek o po
dróży cara do Berlina. — Kwesty a chrztu dzieci z. małżeństw 
mieszanych na Węgrzech. — fiewizya programu stronnictwa 
konserwatywnego "w Prusieth. — Zamachy dynamitoYYe 

w Leodyum).

Z powodu zapowiedzianej p o d ró  ź y  w ł o 
s k i e j  p a r y  k r ó l e w s k i e j  d o  B e r l i n a ,  
rozeszła się była pogłoska, że w tym samym cza
sie, co królestwo włoscy, przybędzie do B e r 
l i n a  lub Poczdamu t a k ż e  c e s a r z  F r a n c i 
s z e k  J ó z e l ' .  Pogłoskę tę, która miała wyjść 
od pewnego wyższego oficera pruskiego, rozpo
wszechniła po całym świeeie ajeneya H erolda , 
ta  sama, która niedawno przypisała królowi Hum- 
bertowi i m argrabiemu di Rudini zamiar dania 
przy sposobności ich pobytu na dworze berliń
skim wyjaśnień w sprawie w e w n ę t r z n y c h  
trudności, jakie miały miejsce ostatniemi czasy 
w Rzymie przy sposobnosei ostatniej kryzys mi- 
n is te ry a ln e j ! Do wiadomośei ajencyi H erolda  
dodał jeszcze berliński korespondent Times’a 
z swojej strony, iż A ustro-W ęgry  nossą się ró
wnież z zamiarami zmniejszenia pokojowej stopy 
armii, i w ten sposób powstała cała serya na j
rozmaitszych wiadomości i kombinacyi, których 
prawdziwość nie opiera się n a  ż a d n e j  realnej 
podstawie, a które mianują źródła półuizędowe 
wprost jako nieprawdziwe. Wiadomości te nie 
były zaś wolne od daleko naw et idących za- 
puszczań s i ę ; podnoszono, iż cesarz Franciszek 
Józef nie oddał dotychczas wizyty królowi Hurn- 
bertowi, że chce to wynagrodzić zjazdem w Ber
linie, że przyczyną dotychczasowej niebytności 
cesarza Franciszka Józefa w Rzymie są złe sto
sunki pomiędzy rządem włoskim i W atykanem 
itd. itd. — nieste ty  jednak  wszystkie te piękne 
k o m b in a c j e  „ p o l i ty k ó w " ,  okazały się zgoła bez
podstawnemu i

Okoliczności, które towarzyszyły, względnie 
towarzysza pogłoskom, iż car zatrzyma się w prze- 
jeździe przez Berlin i złoży wizytę ces. Wilhel
mowi II., wskazują również na to, że niewszyscy 
korespondenci „pod wiadomymi znakami", mają 
autentyczne wiadomości. Poprzód chciał pewien 
berliński korespondent „pod wiadomym znakiem" 
wiedzieć, iż pogłoski o przejeździe cara do B er
lina i o łączącej się z tem poprawie wzajemnych 
między Rosyą a Niemcami stosunków, polegają 
na tem, iż gabinet Gladstona, w którego nas tą 
pienie po Salisburym wierzą w Rosyi, mógłby 
wywołać zbliżenie Francyi do Anglii i w na
stępstwie zupełne izolowanie Rosyi. Rosyan może 
jednak  jeden  rzut oka na silne porozumienie i 
pewną wspólność interesów rosyjsko-francuskich 
przeciw interesom Anglii nu Wschodzie, tudzież 
jeden rzut oka na różnice i sprzeczności w in 
teresach francusko-angielskich na  morzu Śród- 
ziemnem, w Marokko itd., dać zupełne uspoko
jenie, iż daleko, bardzo jeszcze daleko, do soju
szu Anglii z Francyą, tak propagowanego przez 
„gros old m aria  . Rosyan i korespondentów ro 
syjskich pism w Berlinie inne, inne zupełnie 
troski pchają do tego, by kuli pogłoski o rzeko- 
mem zbliżeniu się pomiędzy Rosyą a N iem cam i; 
oni chcieliby przynajmniej na pewien czas u trzy 
mać wiarę w to zbliżenie.... na giełdzie. Koła 
polityczne nie wierzą w poważne usiłowania zbli
żenia politycznego i ekonomicznego nawet wtedy, 
gdyby car przybył rzeczywiście do B erlina ; by
łaby to bowiem tylko rewizyta, wywołana k 0 - 
n i e c z n ą  już grzecznością. Ale, jak  zapewniają 
półurzędowo z Berlina, dotychczas nie ma ża
dnych uwierzytelnionych o podróży tej wia o- 
mości.

S Z A R Y  D O M .
Na dziedzińcu majętności Geroldów-Alten- 

stein  jaśniały  tego roku bzy i czeremchy buj- 
nem kwieciem; studzienna woda roziskrzona 
młodem, majowem słońcem spływała z głośnym 
łoskotem w kamienne koryto, a na  dachach s ta 
jen i obór hałasowały wróble. Zdawało się, jak 
by dzisiaj wszystko więcej ja k  zwykle kwitło, 
pachło i hałasowało, gdyż krzewy, s tudnia i cały 
ród wróbli, pozostały w swoich obdartych s ta 
rych gn iazdach, niewypędzane tak jak  mole i 
pająki z za starych szranków i skrzyń we dwo
rze. l a m  wewnątrz bowiem wyglądało jak  po 
wojnie: ściany były nagje i dziki nieład pano
wał na podłodze w jadalnej sali... Wszystko co 
tylko skrzętna gospodyni w bieliźnie i pościeli, 
a gospodarz w srebrze i myśliwskich przyborach
nagromadzili, znajdowało s ję w tej sali, aby pa
radować przed oczami zimnych krytyków, a p ó 
źniej wędrować w świat, daleko rozchodzącemi 
się drogami.

Przez otwarte okna sali, brzm iał głos urzę
dowego pisarza dla uszu właścicieli dotkliwie ; 
monotonnie:

— Po raz pierwszy, po drugi i t. d.
Dziwna zaiste, że ani jeden duch starych 

przodków, którzy spoczywają w podziemnych 
sklepieniach domowej kaplicy, me ocknął się ze

Organa w ę g i e r s k i e j  o p o z y c y i ,  ogła
szają komunikat w kwestyi u k r a d k o w e g o  u- 
d z i e l a n i a  c h r z t u  przez kapłanów pewnego 
wyznania dzieciom z rodziców wyznania innego, 
komunikat, mający pochodzić ze sfer kościelnych 
a wskazujący na to, iż pewna część węgierskie
go episkopatu nie jest  zadowoloną z dotychcza
sowej w tym kierunku działalności księcia pry
masa Vaszaryego. Nie podoba się mianowicie to, 
iż ks. prymas przy objęciu swego urzędu nie 
zwołał żadnej konferencyi biskupów i nie zapy
tywał następnie w niczem o zdanie kolegium bi
skupów, lecz działał wyłącznie za w łasną  in i
c ja tyw ą  i na  własną odpowiedzialność, a bisku
pi muszą swoje wiadomości czerpać dopiero z 
dzienników. W politycznych kołach budepeszteń- 
skieh panuje przekonanie, iż inieyatorem tej pu- 
blicystyezn-j krueyaty, która pozornie zwraca się 
przeciw rządowi a w istocie wymierzona jes t  
przeciw księciu prymasowi Węgier, je s t  arcyni- 
skup Samassa. Zresztą ks. Vaszary zwołał na 
najbliższe dnie krnferencyę biskupów, aby tako
wa powzięła uchwały co do udziału episkopatu 
w niedalekich uroczystościach z powodu jubile
uszu koronacji,  i je s t  rzeczą prawdopodobną, iż 
książę prymas przy tej sposobności przedstawi 
rezultaty swej ostatniej podróży do Rzymu.

K o n s e r w a t y w n e  s t r o n n i c t w o  w 
P r u s i e e h ,  ma zamiar przystąpić d o  r e  w i 
zy  i s w e g o  p r o g r a m u .  W istocie rzeczy, 
głównym celem tej rewizyi ma być silniejsze za 
znaczenie k i e r u n k u  a n t i s e m i c k i e g o .  
Obecny program stronnictwa pochodzi z r. 1876. 
Już  przed teryami wielkanocnemi uchwalono 
przystąpić do obrad nad rewizyą i wyznaczono 
wtedy dla kwestyi socyalnej, kwestyi wolności 
nauki 1  sprawy żydowskiej po dwóch referentów. 
Jak K reuz Ztg. donosi, 29 kwietnia odbyło się 
pierwsze posiedzenie a mianowicie obrady nad 
kwestyą żydowską. Sformułowanie zapatrywań 
s tronnictwa w tym kieiunku, ma nastąp ić  w ko
m isji .  Ze jednak nie osiągnięto zupełnej jedno
myślności i w tym kierunku, zdaje się na  to 
wskazywać okoliczność, iż konserwatywny eko
nomista narodowy, prof. Adolf W agner na pe- 
wnem zgromadzeniu sosyalistów chrześcijańskich 
nazwał agitacyę konserwatystów przeciw żydum 
nieusprawiedliwioną i zaznaczy ł,  iż w tym kie- 
ruuku zawsze był przeciwny Stóckerowi. F a k 
tycznie jed n ak  ma Stócker w kierunku antise- 
mityzmu pomiędzy konserwatystami, większość 
za sobą.

Dzisiaj mamy już nieco dokładne wiado
mości o eksplozyi, jaka miała miejsce w dniu 1. 
maja w L e o d y u m ,  gdzie w poniedziałek znowu 
nas tąp ił  zamach dynamitowy. Koln. Ztg. podaje, 
iż pierwsza eksplozya miała miejsce w Leodyum 
w dnia 1. maja o godzinie 1/i 9. wieczorem na 
bulwarze Sauvenióre nr. 34 w domu br. Rafaela 
Selys-Lougchamps, członka stronnictwa radykal
nego. D e tonac ja  b j ła  bardzo s i l n a , pa tron  dy
namitowy, podrzucony pod okno kuchni w sute
renach, zniszczył zupełnie żelazne wiązania okna. 
Gdy tłumy, przerażone eksplozya, zbiegły się do
koła miejsca katastrofy, nastąpił  drugi wybuch. 
S tało  się to u dawnego senatora, ojca br. Selys, 
u którego przed chwilą m iała  miejsce eksplozya. 
1 tu szkoda była n ieznaczna , ale przerażenie 
wzrastało. W tem  nagle na wzgórku panującym 
nad bulwarem Sauveniere, w zakrystyi kościoła 
św. Marcina, nas tąp iła  trzecia eksplozya. Tutaj 
zrządzone szkody są znaczne. W nętrze zakrystyi 
jest  znacznie zniszczone; okna kościoła, sąsie
dniej części klasztoru i pobliskich domówi są 
zniszczone na przestrzeni o promieniu 150 m e
trów w około. Posadzka kościoła jes t  poryso
wana. Malowane, kolorowe okna świątyni, w ar
tości 100.000 franków, leżą rozsypane w drobne 
kawałeczki. Prokurator przypuszcza, iż oba pier
wsze zamachy były przedsiębrane w celu odwró
cenia uwagi od zamachu trzeciego. Pewien oby
watel, przechadzający się po bulwarze Sauve- 
niere, spostrzegł dwóch uciekających, zaraz po 
pierwszym zamachu. Napróżno wołał do pędzą
cych tłumów, aby mu pomogły ich schwytać. — 
Ńa tym samym bulwarze znalazła pod 1. 106 
dziewczyna jakaś  trzy patrony dynamitowe. — 
W  całem mieście zapanowała panika, tylko gdy 
w socyalistycznym klubie dowiedziano się o za
machach, wszyscy zebrani przyklasnęli im. J e 
den z mówców oświadczył, że ponieważ burżoa- 
zya przeszkadza im manifestować, przeto oni 
przeszkadzają jej w  spokoju nocnym. A gdy 

i nszano odgłos eksplozyi w kościele św. Mar-

vacholagrp X zae,Jie Wydał0 okrzyk Da CZ6ŚÓ E a '  Ję*ne towarzystwo!

snu stuletniego,  i . . .
mu zuchwałemu głosowi? o  e tat™  > p.rz.e?',w p 
rolshofu, któremu teraz w sw S ko  Z w  
siadał łagodną krew w 
mężczyzna o zamglonych oczach 
zamyślenie fałdowało a zarazom%ozja śJ iS o

Siedział on w swojej cichej i z Ł  ’ ł  
żonej w zakątku domu, do_ której w s p in a ł / '1% 
wysoko bzu gałęzie. Białe 1 sine grona ko Ł J l l  
się za każdym powiewem wiatru uderzały w szv 
b y ; okna były szczelnie zamknięte, Więc t ". 
przepuszczały tylko echo pojedynczych słów do
chodzące słabo z jadalnej sali.

Pan Gerold pisał przy stole z jodłowego 
drzewa, który masa konkursowa wspaniałomyśl
nie mu' zostawiła. Dla niego było to widocznie 
nhoietnem, ^  manuskrypt jego leżał teraz na 
M u r o w a n y m  kuchennym stole, jego duch, od- 

óeonY od zewnętrznego świata, zatapiał się 
„„nio nad ważnemi zagadnieniami, podczas 

A u c a fa  drobne litery, i ij<*> wtedy 
fnnirżenie stawało się pewmejszem, gdy znajo
m e bzv chwiały się, jakby przymilając do mego. 

ODrócz niog° znajdował się jeszcze ktos 
Lnin- byłato mała jasnowłosa dziewczynka, 

W ■ we framugę okna. Małemu stworzeniu 
wsiinięt cqś Qa sercu> tak j ak manuskrypt
67 mężczyźnie. Zgromadziło ono tam

w szy stk ich  sw oich towarzyszy zabawy, którzy doń 
1 Ai Te piękne malowane dziecinne naczy-

nie przy . .  njach z długim trenem 1 dzieci
i ^ p o w i d u  poprzyckodziły w długich pakach na

Wczoraj uwięziono też jako podejrzanych o 
te zamachy m alarza  Beaujeau, niejakiego Stou- 
monta, rusznikarza Noecuta i wielu innych. Po- 
znachodzono u n ich  naboje dynamitowe i b o m 
by. Policya, jak  zapewniają, w padła na trop 
wielkiego sprzysiężenia, do którego należy spora 
liczba anarchistów, a każdy z n ich m iał wyzna
czoną sobie rolę. Jed n i  kradli dynamit, inni 
rzucali bomby, inni znowu otaczali swoją czuj
nością tamtych, by ich nie przychwycono.

Z targowicy światowej.
W ie d e ń  d. 4. maja.

Rząd rosyjski czyni rozpaczliwe wysiłki 
celem podniesienia kredytu i usiłowania te w 
części udają się, czego dowodem ciągła zwyżka 
kursu rubla, który dochodzi do 124 5. Po urzą- 
dzonem odwołaniu wiadomości o wywozie psze- 
Dicy, rozpuszcza się teraz dla łatwowiernych po
głoskę o wywozie owsa z bałtyckich portów. Po 
urzędowem ogłoszeniu, że o stanie zasiewów nie 
ma jeszcze żadnych danych, gdyż wielkie obsza
ry pokryte są ś n ie g ie m ," Północna ajeneya tele
graficzna pociesza świat doniesieniami z Nowo 
Czerkaska, że w kraju  Dońców zboże dobrze 
przezimowało, że trawa i zasiewy letnie po de
szczu wschodzą, że w gubernii Saratowskiej i 
Kazańskiej s tan  zasiewów zadowala. Miejscowo
ści wymienione leżą w tych stronach Rosyi, k tó
re najwięcej ucierpiały o<J głodu. Widoczna więc 
je s t  tendeneya uspokojenia Europy 1  zapewnie
nia sfer finansowych, któryefi kredytu Rosya po
trzebuje, że w przyszłym roku głodu w państw ie 
nie będzie. Obok tych negatywnych środków, 
zmierzających tylko do obrony przed dalszem 
chwianiem się kredytu państwowego za granicą, 
rząd rosyjski chwyta się pozytywnych także spo
sobów ściągnięcia jak  największej ilości kap ita 
łów z Europy. Ze rząd w tej chwili każe sobie 
wypłacać złoto i że onegdaj wedle doniesień 
pism berlińskich wydano na granicy rosyjsko- 
niemieckiej około 30 milionów marek złotem za
stępcy rosyjskiego m in is ters tw a finansów, to je s t  
tylko powtórzeniem starej metody W ysznegradz- 
kiego. Naprzód pożycza się złote bankom angiel
skiemu i francuskiemu, aby wysokie o rosyj- 
skiem bogactwie stw arzać  pojęcie u ludzi, nie 
rozumiejących się jeszcze na finansowości ta ta r
skiej. Idzie więc rubel w górę. Potem ściąga się 
to złoto, a kto chce, czy nie chce, kupuje ruble, 
aby płacić bumażkami zamiast kruszcem. Idzie 
więc rubel znowu w górę. Ale na jak  d ługo? 
Otóż to kwestya poważna, nad której rozwiąza
niem usilnie pracują w Petersburgu. M inister
stwo finansów zastanawia się nad projektem ro
syjskiego banku dla handlu  zagranicznego, a b y  
z o r g a n i z o w a n o  n a g i e ł d z i e p » r y s k i e j
i n  t o r  o s p e k u l a c j i  r  u b 1 a in U Wiadomość 
ta podana z Paryża wygląda niemal n» żart, ale 
je s t  ona gorzką prawdą. W  Rosyi rząd nie po
czuwa się do żadnych obowiązków społeczeństwa 
oświeconego i gotów  je s t  zorganizować najbru- 
talniejszy wyzysk kapitału  francuskiego.

W każdym razie więc mimo obfitości kapi
tałów w Londynie i Paryżu — sytnacya nie za
powiada się najpomyślniej w czasie najbliższym. 
Włochy walczą o zdobycie równowagi i m in is ter  
Luzzatti wydzierżawia monopol na zapałki za 6 
milionów lirów rocznie, — Rosya organizuje 
sprzedaż bumażek na wielką skalę, — Portugalia 
nie uporządkowała jeszcze swoich stosunków 
z wierzycielami i w ciągu bieżącego tygodnia 
ponownie zastępca jej w Paryżu znosić się ma 
z delegatami banków, — Niemcy zamierzają za
ciągnąć pożyczkę 148 milionów marek, a choć 
Reichsaneeiger zuprzeczył wiadomości, jakoby 
zaciągnięcie nastąpić  miało w najbliższym już 
czasie, jednak  ciążyć ona musi na targu. Tym 
czasem w W iedniu  zbierają się berlińscy i wie
deńscy bankierzy (Hanseman, B leichróder i Rot- 
schild) na naradę  w kwestyi pożyczki, n a  refor
mę waluty i konwersyę węgierskiej ren ty  i obli- 
gacyj kolejowych w kwocie łącznej większej niż 
500 milionów złr. Słyszymy tedy nowe hym ny 
przedwstępne dla złota.

Złe podszepty.
D ziennik P otn . pisze:
Od niedzieli rana, t. j. z pierwszym dniem 

maja, zaczęły napływać do Poznania  i mniejsze

i większe paczki odezw, wzywających do uroczy
stego obchodu 3. maja. Obdarzone niemi zostały 
i redakeye pism tutejszych polskich, oraz tu tej
sze przemysłowe zakłady i stowarzyszenia p o l 
skie. Oi nieproszeni dobrodzieje są bardzo hojni, bo 
po kilka a nawet kilkadziesiąt takich odezw nad- 
syłsją ' Odezwy te są datowane z W arszawy 
w kwietniu. Wysyłane zaś są, jak  stempel po
cztowy przekonywa, z Lipska i niewątpliwie tam 
drukowane, o czem zresztą i forma" czcionek i 
błędne ich ustawienie przekonywa. W  odezwie 
tej wzywają do uroczysteg* obchodu 3. maja i 
wstrzymania się od wszelkich prac.

Odezwa ta b rzm i:  „Rodacy! Kiedy przed 
rokiem przemawialiśmy do was po raz pierwszy, 
przypominając setną  rocznicę „Trzeciego M ajau 
i wzywając do jej święcenia, zabieraliśmy głos 
z wiarą, że nadszedł czas do policzenia się ze 
swemi siłami moralnemi i do okazania ich wro
gowi. Wypadki dowiodły, żeśmy nie zbłądzili. 
N a  odezwy nasze W arszawa odpowiedziała skro 
mną, lecz poważną m anifestacją, kiedy zaś we
zwaliśmy społeczeństwo do żałoby na rok bie
żący, w którym przypada  najsmutniejsza ze smu
tnych rocznic narodowych, przypominająca zdra
dę i upodlenie, rocznica konfederacyi targowickiej 
— cały ogół polski w zaborze rosyjskim poszedł j 
za naszem wezwaniem. Tylko garść przedstawi- j 
cieli wielkiego kapita łu  i magnatów pielęgnują- j 
cych tradycye targowickie wyosobniła się, świę- j 
tując przez pląsy haniebną rocznicę. Pomagają ' 
oni nam  przekonać naród, że nie należy się 
zwracać „do tych panów, co carskie przedpokoje 
wycierają, do tych bogaczów, którzy żyją z krwi 
i potu naszego ludu", bo sprawa polske nie jes t  
ich sprawą, ale sprawą tych milionów, które nie 
na krzywdzie i wyzysku, lecz na pracy uczci
wej istnienie swoje opierają. Oi, którzy sprze
dali ojczyznę, ni* przyłożą ręki do jej odku
pienia !

„Nie trzeba się jednak łudzić, że poza n i
mi nie ma w społeczeństwie naszem ludzi, k tó 
rym należy przypominać o obowiązkach na rodo
wych. Tacy iudzie są wszędzie i po wszystkie 
czasy. Ale do lepszej części narodu, do jego p ra 
wych obywateli należy czuwać nad tymi obo
wiązkami i przypominać je  tym, którzy o nich 
nie pamiętają. Za jeden właśnie z n a jw a ż n ie j
szych śiodków do tego, za środek pomagający 
ludziom lepszym wpływ na gorszych wywierać, 
uważamy wszelkie wystąpienie zbiorowe, wszelki 
czyn, wymagający połączenia się w jednej chw i
li i dla jednego celu wszystkich tych, którzy się 
za Polaków uznają. Tak patrzyliśmy na manife- 
stacyę „Trzeciego m ajaw i tak patrzymy na obe
cnie panującą żałobę. W ywierając wpływ dobro
czynny na  całe społeczeństwo, wystąpienia te 
przynoszą jeszcze tę korzyść, że przez nie oka
zujemy na  zewnątrz, jak  silne węzły wewnętrzne 
nas łączą, i protestujemy przeciw usiłowaniom 
n a a z y e łi w rogów , każących św ia tu  i istnieniu n a
rodu polskiego zapominać. N adając to wielkie 
znaczenie obchodom narodowym o widząc, jak 
szertkf posłuch w narodzie znalazły dotychczaso
we wezwania nasze, występujemy obecnie do was 
rodacy, podając do wiadomości waszej, co n a s tę 
pu je :  Poczynając od roku bieżącego, uznajem y 
dzień  3. maja za doroczne święto na i Jowe i 
wzywamy wszystkich rodaków do połączeń a się 
w uroczystem święceniu dnia tego. Każdy Polak* 
z wyjątkiem tych, którzy ze względu na rodzaj 
zawodu w najuroczystsze święta pracować m u
szą, jako też i tych, którzy w skutek szczególnej 
zależności od rządu gwałtem do pracy mogą być 
zmuszeni — powinien w dniu tym zaprzestać 
pracy i zachować się tak, jak w najuroczystsze 
święto kościelne. Wszystkich uczciwych rodaków 
prosimy o pomoc w rozpowszechnieniu odezwy 
niniejszej, oraz w szerzeniu wiadomości o świę
cie narodowem i objaśnianiu jego znaczenia, 
gdzie zajdzie tego potrzeba. N i e c h  ż y j e  
P o l s k a !

Warszawa, w kwietniu 1892.“
W analizowanie tej odezwy, ani w polemi

zowanie z nią wdawać się nie myślimy, bo szko
da na to czasn i atłasu. Jedno tylko powiemy, 
że nie przypuszczamy, aby ta odezwa i nawoły
wania, czy one pochodzą od „polskich" soeyali- 
stów, czy z innego źródła —  odniosły jakibądź 
skutek. Ciężka szkoła doświadczenia nauczyła 
nas, że przyszłość nasza  nie w czczych demon- 
s tracyach i w ruchach  konwnlsyjnych — ale 
w spokojnej pracy spoczywa. Z tego stanowiska 
nikt nas nie sprowadzi. My wcale a wcale nie 
wyrzekam y się czci naszych pamiątek narodo
wych. Cześć dla nich nosimy w sercu naszem,

a dajemy jej wyraz w takich granicach i rozmia
rach, które w niczem ich wagi nie zmniejszają, 
ale nie wywołują żadnych ścigań, ani prześlado
wań, ani też nowych nieszczęść.

W sprawie chowu koni.
(I.) Stojąca dziś na  porządku dzienny u 

sprawa chowu koni roboczych, jes t  dla rolników 
zwłaszcza wschodniej części naszego kraju, sp ra 
wą piekącą — a rozstrzygnięcie pytania: jaką  
drogą mamy postępować w przyszłości, żeby fał
szywego kroku nie zrobić, zawodu nie doznać, 
czasu i pieniędzy nie zmarnować i powetować 
to, czego dotychczas, zrobić zaniedbano — jes t  
wielkiej doniosłości.

N ajpierw musimy liczyć się z tym faktem, 
że koni roboczych, w właściwem znaczeniu tego 
słowa, nie mamy. Nie mamy ich my, właściciele 
większych posiadłości, nie mają także włościa
nie. Właściciele większych posiadłości we wscho
dniej części naszego kraju, obrabiają swoje pola 
przeważnie końmi rosyjskiemi, kupowanemi na 
jarm arkach  w Tarnopolu, Ułaszkowcaeh, Dubnie 
i Łucku — i pu części końmi węgierskiemi. Są 
wprawdzie gospodarstwa, gdzie klacze robocze 
bywają stanowione swojemi lub rządowemi ogie
rami, lecz to, co się wychowa lepszego, sprzeda
je  się zwykle na remonty lub bierze pod wierzch 
i do" zaprzęgu —  a same wybiórki idą do 
brony. Są jeszcze tacy właściciele, dawniej by
wały ich więcej, dziś możnaby na palcach policzyć, 
którzy z pługa zaprzęgają konie do karety. F a n ta 
z j a  to pańska — taki koń, to nie koń roboczy, 
jego miejsce nie w pługu i bronie. Tu traci on 
na wartości i wkrótce marnieje, jeżeli pracuje 
tak, jak koń roboczy u nas pracować musi.

W spomniałem o koniach rosyjskiego pocho
dzenia i nie mogę przemilczeć przy tej sposo
bności tego, co nas boli. Do uprawy ziemi, od 
której opłacamy wysoki podatek gruntowy, po
trzebujemy tych koni, bo swoich nie mamy i 
musimy za nie opłacać rządowi wysokie cło, 12 
zł. od konia. Rząd dałby nam namacalny dowód, 
że sprzyja naszemu rolniczemu krajowi, znosząc 
cło od koni rosyjskich przynajmniej na tak d łu 
go, dopókibyśmy sami nie zaczęli zaspakajać 
swoich potrzeb. Posłowie zaś nasi w Radzie p ań 
stwa powinni p o s ta ra ć  się o uwolnienie nas od 
tego haraczu. Byłaby to w naszych trudnych wa
runkach gospodarskich znaczna dla nas ulga.

Włościanie mają wprawdzie konie, któremi 
orzą, włóczą, jeżdżą — lecz kto przypatrzył się 
bliżej ich robotom w polu, wie, jak  one bywają 
źle wykonywane i ile czasu marnują  włościanie 
przy tych robotach, jedynie dlatego, że ten koń 
je s t  źle zbudowany, za mały, a tem samem za 
słaby do tej pracy. Utrzymuję stanowczo, że 
w u p ra w ie  ro li, k tó re j p o d s ta w ą  jo»-t o rk a , w łn 
ścianie nasi nietylko nie postąpili, lecz cofnęli 
się wstecz — są oczywiście wyjątki, mówię je 
dnak, jak rzecz ma się w ogólności. Do wyko
nania dobrej orki potrzeba dobrego, zastosowa
nego do ziemi i gatunku orki pługa. Tymczasem 
włościanie nasi posiadają obecnie tylko jeden 
gatunek pługa, a to :  ruchadło, które, im jest 
lżejsze i mniejszą ma odkładnicę, tem więcej 
je s t  poszukiwane, *a kowal wiejski, który takie 
wyrabia, najlepszym majstrem, mającym naj
większy odbyt. Oczywiście orka wykonana takiem 
narzędziem je s t  z łą ,  p ły tk ą ,  n iedokładną, a 
w ślad za tem idzie nieurodzaj rok po roku. 
Ruchadło, a właściwie brak odpowiedniej siły 
pociągowej , wyrugowało u włościan z użycia 
pług dawny z drew nianą  udkładnicą, skonstruo
waną na wzór odkładniey pługa Zugmajera, 
który wprawdzie potrzebował "większej siły po
ciągowej, ale za to orał doskonale. Fak t więc., 
że ruchadło jest  teraz pługiem uniwersalnym u 
włościan, nie je s t  świadectwem zalet tego pługa, 
lecz tylko złem koniecznem, następstwem braku 
dobrych, silnych koni. Pamiętam, przed laty 40 
w mojej okolicy mieli włościanie konie bardzo 
dobre — było koni mniej w każdej wsi jak  te
raz — lecz za to wszystkie dobrze zbudowane, 
dość duże i silne. Włościanie n a jm y w a li się 
chętnie do dajekich transportów, odstawy oko
wity, zboża etc. i zarabiali przy tem wiele. Dziś 
do dalszych transportów nie ma wcale amatorow, 
zwłaszcza jeżeli coś cięższego jes t  do przewie
zienia — a do przewózki kartofli do gorzelni, 
sagów z lasów dalej położonych, lub do wywózki 
g n o j u , trudno dostać dostatecznej ilości fur, 
gdyż tylko nie wielka ilość gospodarzy ma ko-

na urodziny i na  święta Bożego Narodzenia pod 
adresem wypisanym własną ręką cioci K la u d y i : 
„Dla małej E lżbiety Gerold"; papa musiał to 
zawsze głośno dziecku przeczytać.

Teraz siedziała m ała  Elżbieta wśród swoich 
bogactw, znajm łodszem  spowiniętem dzieckiem na 
ręku, a dnże niebieskie oczy zwróciła bojaźliwie 
na  drzwi, z których przedtem wyszli źli ludzie, 
wynosząc ostatni obraz i śliczny zegar.

Jakby  uspokajająco głaskała  swoją najmłod
szą lalkę, zresztą zachowywała się cichutko jak  
m yszka; papa miał zawsze przestraszoną twarz, 
gdy mu kto przerwał p isan ie ! I teraz także nie 
wyszedł żaden głos z jej ust, gdy naraz drzwi 
się otworzyły; lalka spadła z kolan na ziemię, 
m ała osóbka podniosła się ze swego stołeczka, 
rt°v Pr?ez Pokój, i z uszczęśliwioną twa-
ś n i e w e s I ł a Ci^gI1^ a r ^czkł do dam y> która w*a '

ciociaAS«io0na PrzJ sz ła» ciocia Klaudya, śliczna 
val ^ razy mil8za dziecku od panny Du-
ilo k d z i ™ ° d “o m u : t l6 r4  p n j  koćcu m6wil*

SCO d , 7  t e i ś f ;  J«aJS5 j Nie tu  mlej.

1 poszła :  nie była dobrą i grzeczna dla 
tatka, a dziecko wycierało sobie później buzie 
po jej zimnym, brzydkim pocałunku

O, było to całkiem inne  uczucie, gdy dwie 
miękkie ręce delikatnie ją  podniosły I  słodk e 
usta szczerze ucałowały... P 0t em m/ oda woaK1®
przeszła bez szmeru pokój, (tylko jedw abna su

knia sprawiała niejaki szelest) i położyła rękę 
na ramię piszącego mężczyzny.

— Joachimie! — rzekła łagodnym głosem 
i schyliła się, by mu w twarz spojrzeć.

Obrócił się i w tej chwili s tanął na równe
nogi.

— Ach, K lau d y o ! — zawołał z widocznym 
przestrachem. — Siostrzyczko, dziecko kochana, 
nie powinnaś była tu przyjeżdżać I... Widzisz, ja  
znoszę to lekko; najgorsze już  nawet przesze
dłem, ale ty gorzko będziesz boleć nad zniszcze
niem, które to, coś lubiła, rozwiało na wszystkie 
strony. Biedne, biedne dziecko! Jak  mnie to 
boli, że patrzę  na  twe zapłakane oczy!

— Tylko parę łez, Joachimie — odpowie
działa uśmiechając się, ale w głosie jej brzmią 
jeszcze wewnętrzny ból. — Winien temu nasz 
konik, nasz stary listonosz, który nam każ eg 
rana  pocztę przywoził. Pomyśl tylko, 
zwierzę zaraz mnie poznało, gdy je  prow
obok mnie. , ,  „„ 1

—  Tak ciociu, konik poszedł — rzekła, m 
ła  E lżbietka -  nie wróci już  d°bry nasz kon ik , 
a powozn także nie ma, tatko bę zi

Piechot,
mam le  so b ,  powfe -  p o c i e s z a  EJaudya. -  
Nie chcę się rozbierać Joachimie, g y •••

o  to nie śmiem cię nawet prosić... 
w tym obcym domu przyjąć cię niczem me mogę. 
Kucharka zgot*wała nam dziś na  obmd ostatmą 
kartoflaną zupę, zanim odeszła, by objąć nową 
służbę... Widzisz, dowiadujesz się o samych I

gorzkich faktach, a mogłabyś sobie to oszczędzić. 
Długo będziesz musiała walczyć ze sobą, ażeby 
pozbyć się widma tych wspomnień po powrocie 
na dwór książęcy.

Zaprzeczyła lekko kiwając piękną głową.
— Nie wrócę na dwór książęcy. Zost 

przy tobie — oświadczyła stanowczo.
On się cofnął. .
—  Jakto, przy mnie? Chcesz^ dzielić 2. 

mną ten... ten... chleb żebraczy? Nie Klaudyo, 
n igdy1 Nasz piękny łabędź, pociecha wszystkich, 
miałaby marnieć w s z a r y m  d o m u ?  Czy masz 
mnie za mordercę, że mogłaś coś podobnego 
przyouścić? Ja  z ulgą w sercu usunę się chę
tnie w zacisze starego domu, twego domu, spro
wadzę się do spuścizny, którą mi w spaniało
myślnie ofiarowałaś, będzie mi w nim dobrze 
i swojsko; ponieważ mam moją cichą pracę, 
która mi wszystko rozjaśnia, osładza twardy 
chleb i ozłaca stare ściany; ale ty, ty?

— Przewidywałam ten protest i dlatego 
rozrządziłam się sama — odpowiedziała s tano
wczo i łagodnemi oczami popatrzyła mu z uczu
ciem w tw&rz. — Wiem dobrze, że ty mnie nie 
potrzebujesz, ty przestający na małem, cichy 
puste ln iku; ale co będzie z twoją małą Elżbietką?

On jakby przestraszony popatrzył na dzie
cko, które właśnie usiłowało zarzucić na siebie 
mały wełniany płaszczyk, jaki nosiły wieśniaczki 
w Turyngii.

— Panna  L indenm ajer  jes t  przecież... — 
zaczął wahająco.

(C. d. n.)
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nie, które mogą temu podołać, i ci po dwóch, 
trzech dniach pracy muszą wypoczywać drugie 
tyle, by koni nie pozamęczać, orki zaś na łanie 
dworskim, boją się włościanie jak ognia, trzeba, 
bowiem orać głębiej, a konięta ich nie mają do
statecznej do tego siły.

Z tego, co powyżej powiedziałem, wynika, 
że brak dobrych koni roboczych u włościan jes t  
jedną z przyczyn ich biedy. Żle uprawiają swe 
pola; do tej uprawy potrzebują dwa razy tyle 
czasu, ileby zużytkowali, mając konie większe i 
silniejsze — to też chłopi nasi n igdy na nic nie 
mają czasu — a że czas to pieniądz, to nie czczy 
frazes, lecz szczera prawda. Wiele przyczyn zło
żyło się na to wyrodzenie się, na ten nędzny 
stan dzisiejszy koni włościańskich, a w pierw
szym rzędzie zaliczam do n ich :

Brak  tej ilości pastwisk, jaką  mieli wło
ścianie dawniej, za czasów pańszczyźnianych, 
w tenczas bowiem właściciele większych posia
dłości, pozwalali paść im na wszystkich łanach 
dworskich Brak ten powiększył się dziś jeszcze 
przez pooranie znacznych przestrzeni, łąk i pa
stwisk, które zamienili włościanie na pola orne, 
a uszczuplając przez to ilość naturalnej paszy, 
nie postarali się o taką zmianę swego systemu 
gospodarskiego, któraby dała im w zamian po
trzebną ilość pasz sztucznych.

Wolność dzielenia gruntów, tworząca go
spodarstwa włościańskie o małych bardzo, nie 
wystarczających sobie przestrzeniach, przy zna
nej nieporadności i lenistwie naszego chłopa, 
przyczyniła się również do tego, że koni w pra
wdzie jes t  dużo, lecz po większej części są one 
źle odżywiane i nędzce.

W końcu brak dobrych wzrostem i budową 
odpowiednich ogierów. Ogiery bowiem, których 
prawie wyłącznie używają włościanie, są ich w ła
snego chowu — puszczają je w bardzo młodym 
wieku nie uwzględniając bliskiego pokrewieństwa, 
— płodzą też słabe i nikłe potomstwo. Stacye 
ogierów rządow ych, tak jakby nie istniały dla 
włościan; korzystają z n ich właściciele większych 
posiadłości, kolonie niemieckie, niektórzy mie
szczanie po małych miasteczkach, dopiero gdzie
niegdzie zamożniejszy włościanin. Dla ogółu zaś 
włościan ogiery te są nieprzystępne, z powodów 
czysto fizycznych, tj. z powodu olbrzymiej różni
cy wzrostu ogierów do klaczy włościańskiej. N a
wet ze względów flzyologicznych, parowanie tak 
wzrostem różniących się osobników, je s t  nieod
powiednie, i nie może dobrego, foremnego wydać 
potomstwa, prędzej już  duże klacze stanowić 
małemi ogierami, jak  małe dużemi.

Jeżeli więc zgodzimy się na to, że s t m  
dzisiejszy koni włościańskich jest zły, jeżeli 
nznamy, że należy koniecznie przystąpić do po
prawy konia włościańskiego zarówno w in te re 
sie ekonomicznym włościan, jak  też w interesie 
kraju i rządu (jak to poniżej starać się będę u- 
dowodnić) w takim razie powinniśmy przede- 
wszystkiem wynaleźć dla włościan ogiery, zbli
żone wzrostem do ich koni, a formami przypo
minające dawne polskie, (bardzo trafne określenie 
dobrego chłopskiego konia : „ G r u b o - p ł a s k  i “).

W  naturze nie ma raptownych skoków od 
razu nie zrobimy z konia małego i lichego, d u 
żego i dobrego, musimy postępować powoli, k ro
kiem powolnym, ale za to pewnym, w przeci
wnym razie czeka nas zawód.

Uwagom moim o koniach włościańskich po 
święciłem trochę więcej miejsca — zrobiłem to 
jednak z umysłu.

S tronibaby d. 4. maja.
K a zim ierz  Obertyński.

Zaisty z prowincyi.
R a d o m y ś l  d. 2. maja.

(W rękach żydów).

Są pewne sprawy, które, chociaż się rozgrywa
ją w takiej mieścinie, jak Radomyśl przy Czarny, 
zasługują przecież na uwagę i władz wyższych i szer
szej publiczności. Nie powinno tedy to nikogo zadzi
wić, iż korespondencya o sprawach małej mieściny 
zapełnia szpalty poważnego pisma.

Zhawałoby się, iż po upływie tylu lat autono
mii wyrobi się przynajmniej u małomieszczan pewne 
poczucie obowiązków patryotycznych, samorządu, dba
nia o rozwój, upiększenie i spokój miasta i dobrobyt 
mieszczan. Niestety, w Radomyślu i jego mieszkań
cach, przeważnie handlarzy i naganiaczy świń i ży
dów się składających, tego powiedzieć nie można. 
Brzydkie samolubstwo, chęć objęcia rządów miasta 
za jakąbądź cenę na to, by ciągle stawiać zaporę 
wszystkim ustawom krajowym, by pozostawić mie
szkańców bez opieki policyi miejskiej i polowej; łą 
czenie się w sojuszu wstrętne i antypatryotyczne z 
żywiołami nam nieprzyjaznymi i lud tutaj w wyso
kim stopniu wyzyskującymi, niechęć jawna do inteli- 
geneyi, przestrach przed oświatą i rozumem i cha
rakterem i oto charakterystyczne rysy mieszczan ra- 
domyskich.

Szkaradne te wady w całej ohydzie objawiły 
się przy wyborach do Rady miejskiej dnia 26. i 27. 
kwietnia br. Chyłkiem, cichutko jedna partya prze
można wpływem i majątkiem, zawarła sojusz z ży
dami i zaprzedała miasto żydom za cenę „krzesła 
burmistrzowskiego i lepszą płacę sekretarza." Jaki 
pakt stanął, trudno się dowiedzieć; ale wynik wybo
rów pouczył, w jakie pęta chciano skuć miasto na 
lat sześć, tj. oddać władzę burmistra i wiceburmi
strza i cały magistrat w ręce żydów.

Oto w trzeciem kole, mimo większości chrze
ścijan, wyszło z urny pięciu żydów a trzech katoli
ków; zaś w II. kole siedmiu żydów a jeden katolik; 
czyli na 12 żydów tylko 4 katolików. W pierwszem 
zaś kole postawiono dwóch żydów a sześciu mie
szczan i to samych braci i szwagrów, z wyklucze
niem inteligencyi, na którą dla jej apatyi wcale nie 
zważano, chociaż liczebnie w temże kole przeważa. 
Gdy wynik wyborów z dwóch kół doszedł do publi
cznej wiadomości, ocuciła się ospałość inteligencyi, i 
z tychże kilku na szczęście, zrozumiawszy doniosłość 
chwili, usiłowało mniejszość chrześcijańską zastąpić 
przynajmniej rozumem i rozwagą. Dwunastu z inte
ligencyi stanęło do urny i jednastu mieszczan maję
tnych z żydami. Z urny wyszło ośmiu radnych z in
teligencyi i czterech zastępców; między tymi jeden 
młody mieszczanin. Tak szczęśliwie uratowała inte- 
ligencya miasto przez swe solidarne głosowanie. Trze
ba było oglądać rozpacz zawiedzionych, libacye ich
żałobne i sekatury owego mieszczanina, który o ni-
czem nie wiedząc wszedł do Rady głosami inteligen
cyi, a którego w kancelaryi za to setnie zwyzywano.

Ale złe nie usypia. Mszcząc się, pisze mie
szczaństwo chrześcijańskie i żydowskie protesta, pisze 
skargi osobno na sąd, osobno na urząd podatkowy, 
a wreszcie i na duchowieństwo; zmusza motłoch, 
w przeróżny sposób do podpisywania tychże skarg, 
je, pije, by tylko intelligeneyą z rady wyrzucić, bo 
nie znosi ono rozumu i charakteru, a obawia się 
szkontra i pilnowania grosza publicznego

Dotychczas, a są na to dowody i stwierdzić 
musi sama partya rządząca, że kancelarya gminna 
była propinacyą i szulernią; że urząd gminny żadne

go rozporządzenia innych władz nie wykonuje, że j e 
dna osobistość — obca — trzęsie miastem z wido
czną tegoż stratą, że drogi nie są brukowane, nie- 
< hlujstwo straszne, że żyjemy tu, jak w dzikich kra
jach.

Charakterystyeznem jest wyrażenie się jednego 
podchmielonego mieszczanina do swych kolegów 
w szynkowni: „chcieliści dziady służyć żydom, bę
dziecie służyli panom“.

Smutne to i bolesne, jak najdroższe zadania 
nasze społeczne, namiętność i ślepota depce nogami 
i to bezkarnie; i jakich to środków niegodziwych 
chwyta się partya mieszczańska i żydowska.

K R O N IK A .
Lwów dnia 5. M aja  1892 r.

Zapiski osobiste. Pan namiestnik hr. Bade- 
ni, powracając wczoraj z Krakowa do Lwowa za
trzymał się w Przemyślu, i odbył tamże z komende
rującym m. Lwowa ks. Windischgratzem i jenerałem 
p. Krieghammerem, którzy umyślnie do Przemyśla 
przybyli, oraz z komenderującym m. Przemyśla br. 
Galgoczym, konferencyę w sprawie manewrów cesar
skich, które tej jesieni odbędą się pod Przemyślem.

Ks. Władysław Zaleski, delegat apostolski w 
Indyach, został dnia 24 z. m. konsekrowany w Kal
kucie na arcybiskupa tytularnego Teb.

Obywatelstwo honorowe. Poseł do Sejmu 
i Rady państwa radca dworu p. Edward Gniewosz, 
otrzymał godność obywatela honorowego miast R y
manowa i Bnkowska.

Z m i a s t a .  Wczorajszego popołudnia kopiec 
„Unii“ niezwykłych miał gości. Oto zwiedzało go 
kilkaset włościan i właścianek — Rusinów. Przyby
li oni nie tylko z okolic Lwowa, ale i z dalszych 
miejscowości na odpust, który dzisiaj uroczyści obcho
dzi się w cerkwi św. Jura, i gromadnie udali się 
oglądać ów w niebo wznoszący się kopiec, sypany 
bratniemi rękami na pamiątkę pięknej chwili połą
czenia się Polski, Rusi i Litwy. (Jześć temu który 
poddał włościanom Rusinom wczorajszą ich myśl 
piękną.

„Marjńwka" jest to nowo utworzony przez p. 
Emila Brajera zakład wodoleczniczy, którego kiero
wnictwo objął młody pełen zdolności i gruntownego 
w tym kierunku wykształcenia dr. Legieżyński. Mar- 
jówka oparta o lasy prowadzące do Winnik, przed
stawia się wspaniale. Powietrze rozkoszne — pokoje 
w czterech willach wysokich i pełne światła, kaplica 
tuż obok, sale do zebrań towarzyskich, boiska do 
gier, kąpiele rozmaitego rodzaju, elektryczne oświetle
nie i wszystkie wygody, jakie tylko ohecnie są wy
magane, tworzą całość tak wielce przyjemną, iż nie
wątpliwie zakład będzie pełny. P. Brajerowi należy 
jię serdeczna wdzięczność za podjęcie tej sprawy. P. 
dr. Legieżyńskiemu składać będą dzięki pacyenci, o 
których mieć on będzie niezwykłą troskliwość.

W ydział kasyna miejskiego zawiadamia 
członków, że z powodu, iż nie wszyscy członkowie 
bilety na przedstawienie sobotnie otrzymać mogli, ta
kowe powtórzone zostanie w niedzielę dnia 8. bm. 
Początek z uderzeniem godziny 7. wieczór. Lista 
na przedstawienie niedzielne otwartą zostanie w pią
tek o godz. 3. popołudniu. Bilety wydawane będą w 
niedzielę w południe.

Z S o k o ła .  W sobotę dnia 7. bm. odbędzie się 
pierwsza próba ćwiczeń jubileuszowych przy muzyce. 
W tym celu dyrekeya towarzystwa uprasza druhów o 
jak najliczniejszy udział. Zarazem przypomina, że we 
wtorki, ozwartki i soboty zawsze o godz. 8. wieczo
rem odbywają się ćwiczenia w musztrze, ćwiczenia 
wolne i na przyrządach. Termin do zwracania list 
składkowych na uroczystość, naznacza się do dnia 
20. bm.

Wieczorek. Ku uczczeniu 101-szej rocznicy 
Konstytucyi Trzeciego Maja, odbędzie się staraniem 
sekcyi dramatycznej Tow. Oświaty ludowej, tudzież 
„Szkoły ludowej1' (Koło pań), wieczorek uroczysty w 
sali Tow. rękodzielników „Gwiazda" dnia 8 maja b. 
r. z następującym programem: 1) Słowo wstępne.
2) Deklamacya, wygłosi panna G. 3) „Święty Bo
że", chór na głosy mięszane pod kierunkiem prof. 
Wysockiego, z akompaniamentem fortepianu (prof. 
Wysocki) i harmonii (prof. Wszelaczyński). 4) „Na 
Poddaszu" dramat w 1 akcie Urbańskiego 5) „Le
genda" Wieniawskiego i X IX  koncert Kreuzera wy
kona pan J .  Finkelstein na skrzypcach z akompania
mentem fortepianu (p. Poliński). 6) „Pogrzeb Ko
ściuszki" K. Ujejskiego, deklamacya wygłosi p. Za- 
wiski. 7) „Pieśni narodowe" odśpiewa chór „Echa*.
8) „Eantazya na temat Krakowiaka" i „Polonez" 
Wrońskiego na fortepian, odegra panna Wiśniewska.
9) „Do broni" Góreckiego, deklamacya, wygłosi pan 
Olszewski. 10) Tercet na cytrze odegrają uczennice 
prof. Mańkowskiego. 11) Zakończy „Dramat jednej 
nocy" sztuka w 1 akcie. Wstęp wolny za okazaniem 
zaproszenia, po które zgłaszać się należy w godzinach 
od 6 — 9 wieczór w czytelni przy ul. Janowskiej 1. 
16, zaś od 3 - - 6 w biurze górniczem posła Szcze- 
panowskiego przy ul. Jagiellońskiej 1. 7. Początek 
wieczorku o godzinie 7 wieczór.

Towarzystwo prawnicze będzie urządzać 
począwszy od 10. maja przy sprzyjającej pogodzie co 
wtorku popołudniu o godz. 4. wycieczki do Żela 
znej wody (za stawem Kamińskiego). Do udziału za
praszają prezes Towarzystwa Tohórznicki i przewo
dniczący komitetu Misiński.

Zaćmienie księżyca, prawie całkowite, wy
pada w dniu 11 b. m. Obserwować je będzie można 
już po godz. 10 wieczorem, aż do D/a godz. po 
północy.

N a r a d a  w sprawie opisu Galicyi dla zbioro
wego wydawnictwa „Austro - Węgry w słowie i 
obrazach" odbyła się onegdaj w Krakowie pod prze
wodnictwem p. ministra Zaleskiego w mieszkaniu p. 
namiestnika hr. Badeniego w hotelu saskim. Minister 
Zaleski korzystając z pobytu swojego w Krakowie, 
pragnął ustnie porozumieć się z tymi pisarzami i 
uczonymi, których komitet, kierujący tern wydawni
ctwem w Wiedniu, zamierzył prosić o współpraco- 
wnictwo tomu, obejmującego Galicyę. Ja k  wiado
mo, wydawnictwa tego, zainieyowanego przez ś. p. 
arcyksięeia Rudolfa, a zostającego obecnie pod pro
tektoratem arcyksiężnej Stefanii, ukazało się już kilka 
tomów z opisami różnych krajów koronnych. Na Ga
licyę kolej przyjść ma w r. 1893. Na zebianiu one- 
gdajszem obecnych było kilkunastu zaproszonych pa
nów z Krakowa i ze Lwowa, którzy podjęli się do
starczyć następujących opracowań: archeologia przed
historyczna, p. Gotfryd Ossowski; historya kraju, 
pp. prof. Smolka i prof. Anatol Lewicki; ludność 
pod względem przyrodniczym, dr. Majer; dyalektolo- 
gia, prof. L. Malinowski; literatura polssa, prof. hr. 
Tarnowski; literatura ruska, ks. prof. Ogonowski; 
górnictwo, prof. Szajnocha; stosunki gospodarcze, 
prof. Piłat; sztuki plastyczne, pp. prof. Maryan So
kołowski i prof. Łuszczkiewicz; muzyka artystyczna, 
dr. Stanisław Tomkowicz. Oprócz tego do działów, 
w powyższem wyliczeniu niewymienionych, zostali 
lub mają być zaproszeni p p . : Władysław Łoziński, 
Bobrzyński, Juliusz Leo, Józef Milewski, Franciszek

Bylicki i kilku innych, których nazwiska później 
ogłoszone zostaną. !£ iążka cało, temi zbiorowemi si
łami wydana, ma mieć objętości około 35 arkuszy i 
ozdobioną będzie licznemi rycinami.

Zfc sfer sądowych. Ministerstwo sprawiedli
wości zezwoliło na wyjątkowe ustanowienie stałego 
zastępcy funkeyonaryusza prokuratorskiego w sądzie 
pow. w Drohobyczu z roczną remuneracyą w kwocie 
300 zł. Kandydaci ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść swe podania na ręce prokuratoryi w Sambo
rze do nadprokuratoryi państwa we Lwowie.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniach 
20 i 27 kwietnia b. r. dwa posiedzenia, na których 
następujące sprawy były prztdmiotem obrad wzglę
dnie uchwał: 1. Uchwalono poczynić stosowne kroki, 
aby odpowiedni urząd oechowniczy we Lwowie i 
Krakowie był upoważnionym do badania i wydawa
nia urzędowych świadectw, stwierdzających ścisłość 
termometrów lekarskich. 2. Wydano opinię w spra
wie zakładu wodoleczniczego w Zakopanem. 3. Wy
dano orzeczenie w sprawie potrzeby szpitala miejskie
go w Krakowie dla epidemicznie chorych na choroby 
zakaźne. 4. Przedstawiono kandydatów na opróżnioną 
posadę weterynarza powiatowego, względnie oglądacza 
bydła i płodów zwięrzęcych. 5. Przedstawiono 
kandydatów na opróżnione posady lekarzy powia
towych, względnie asystentów sanitarnych.

Zwiedzenie kopalń w ielickich. W  niedzie
lę, dnia 15 maja 1892 po południu, urządzone będzie 
zwiedzenie kopalń wielickich, przy rzęsistem oświe 
tleniu. W tym dniu tylko 400 osób w dwóch od
działach po 20(k osób kopalnię zwiedzić może. Bile
tów nabyć można w Krakowie w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego.

Z kroniki krakowskiej. Wydział krakow
skiego Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki wniósł 
do krakowskiej Rady miejskiej prośbę o nazwanie 
dzisiejszej ulicy Wolskiej ulicą Tadeusza Kościuszki.

Skrytobójcze morderstwo. Cyganie Antoni 
Lacko i Marcin Lacko z Posady Rybotyckiej pod 
Przemyślem, zamordowali dnia 2 l .  m Fedka Dmy- 
traka z Paportnej. Żandarmerya przyaresztowała zbro
dniarzy. Śledztwo sądowe w toku.

Staniaławów d. 3. b. m. (Kor. Gaz. N ar.)
Obchód stopierwszej rocznicy ogłoszenia kon

stytucyi trzeciego maja, zainaugurowała wczoraj wie
czorem dzielna młodzież tutejsza pochodem z muzyką 
i pochodniami po celniejszyoh a stosownymi transpa
rentami przystrojonych ulicach miasta. Dziś rano 
o godzinie pół do 6 miała miejsce pobudka, a o pół 
do 7 uroczyste nabożeństwo, odprawione przez ks. 
Śniadeckiego w tut. kościele parafialnym, na które 
zebrali się niemal wszyscy Polacy i Polki staniała 
wowskie, Sokoli w mundurach i cechy ze sztanda
rami. Punktem Kulminacyjnym obchodu, było zało
żenie Koła pań i mężczyzn Tow. „Szkoły ludowej". 
Zwłaszcza panie zebrały się bardzo licznie w sali 
Rady powiatowej, i w liczbie przeszło sto wstąpiły 
do Towarzystwa. Przewodniczącą wybiano przez akla- 
maoyę panią Jadwigą Jaroszową. Przewodniczącym 
koła mężczyzn, do którego wpisało się około 60 męż
czyzn, wybrano notaryusza tut. dr. Zataya —  zastępcą 
kp. Śniadeckiego — skarbnikiem dr. Rembacza — 
zastępcą p. Ulmera — sekretarzem p. Jarosza — 
zastępcą p. Stefanowicza, Na zebranie przybył delegat 
głównego zarządu p. Danielak, który w czerstwych i 
podniosłych słowach wyjaśnił cel i potrzebę Towa
rzystwa. Z prawdziwym uznaniem zaznaczyć musimy 
zapał wpisujących się, zwłaszcza pań a wybrane za
rządy dają nam rękojmię, że oddziały te będą dzia
łały skutecznie. Wieczorem odbyło się w teatrze im. 
hr. Fredy, przed przepełnioną salą uroczyste przed
stawienie, w skład którego weszły „Prolog" Rosso- 
wskiago, I I  akt Konfederatów Barskich i obraz z ży
wych osót, Bks. Marek", wedle obrazu Grotgera. 
Z uznaniem zaznaczyć musimy pracę p. Kwieciń
skiego, wydającą już obfite skutki tak w grze arty
stów jak i rozbudzeniu ducha patryotycznego u mie
szkańców Stanisławowa. Podnieść tu musimy świetną 
jak  zwykle grę p. Kwiecińskiego i bardzo dobrą p. 
Milewskiego. Artysta ten prowadzony umiejętną ręką 
dyrektora, rokuje świetne nadzieje na przyszłość.

Uznanie wszelkie należy się młodzieży stani
sławowskiej za tak szczere zajęcie się obchodem kon
stytucyi.

W Klltach odbyło się przed kilku duiami 
pierwsze walne zgromadzenie członków nowozawią- 
zanej czytelni. Przewodnictwo tego stowarzyszenia 
złożono w ręce ks. kanonika Moszory, proboszcza i 
p. Dymitra Pukanowa, kierownika tamtejszej szkoły.

W Dąbrowie, dzięki inieyatywie „Sokoła" 
tarnowskiego zawiązało się Towarzystwo „Sokół". 
Prawie cała inteligeneya przystąpiła do nowo zało
żonego Towarzystwa.

W Rohatynie 3. maja odbyły się nabożeń
stwa w cerkwi, gdzie celebrował ks. Dzerowicz, a 
w kościele ks. Borszczowski. Po odśpiewaniu „Pod 
Twoją obronę", poświęconą została tablica pamiątko
wa stuletniej rocznicy obchodu konstytuoyi 3. maja 
1791 i ks. Kulaszyński wygłosił iście natchnioną 
mowę, wnikającą do głębi serc słuchaczy, poczem 
przy odgłosie, organów odśpiewano „Boże coś P o l
skę". Zarządzona podczas nabożeństwa składka przy
niosła zł. 50 na rzecz oświaty ludowej im. Kościu
szki i kwotę tę przesłano na ręce czcigodnego p. 
Franciszka Zimy jako skarbnika.

K ołom yja d. 4. maja. (Kor. Gaz. N ar .)  
W dniu 3. maja odbyło się tu otwarcie M u z e u m  
p o k u e k i e g o  założonego, jak opiewa akt funda
cyjny, na pamiątkę konstytuoyi Trzeciego maja i se
tną rocznicę rozbiorów. Zebranie było bardzo liczne, 
a przybyli nań goście z okolicy i miast sąsiednich. 
Ze Lwowa przyjechali poeta Karol Brzozowski i au
tor „Gwiazdy Śyberyi" Leopold Starzyński. Aktu 
otwarcia muzeum dokonał założyciel hr. Starzyński, 
a za czyn tak piękny podziękował mu imieniem oby
watelstwa p. Bubel prezes Sokoła. Na ręce p. Sta
rzyńskiego nadesłano liczne telegramy z życzeniami. 
Po zebraniu odbył się obiad u założyciela na którym 
wznoszono toasty na rozwój Muzeum, w cześć zało
życiela i tp.

Wieczorem odbył się w Czytelni im. Krasze
wskiego uroczysty wieczorek, który zagaił pięknem 
wierszem własnym p. Karol Brzozowski. Na program 
złożyły się śpiewy solowe i chóralne Tow. muzy
cznego, produkeye muzyczne i deklamatorskie i za
kończenie p. Pogonowskiego, który rozwinął program 
pracy demokratycznej i wezwał te żywioły do orga
nizowania się wzajemnego.

Lubaczów dnia 3. maja. (Kor. Gaz. N ar .)  
W niedzielę dnia 1. bm. odbyło się w Lubaczowie 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. Ode
grano trzy sztuczki p. t. „Z miłości", „Ciężka pró
ba" i „O Józię." Z prawdziwą przyjemnością prze
pędziło się tych kilka chwil, podziwiając niezrówna
ną pod każdym względem grę panien amatorek i pa
nów. Na prowincyi gdzie można powiedzieć, że po
zbawionym się jest wszelkich rozrywek i przyjemno
ści właśoiwych większym miastom, t*>atr amatorski 
jest nadzwyczaj pożądany. Dała tego dowód publi
czność, która szczelnie wypełniła wszelkie miejsca, 
tak, że formalny ścisk zapanował na sali. Zachwy
cona artystyczną grą kółka amatorskiego publiczność, 
obdarzała wszystkich grających gorącemi oklaskami, 
tusząc, że może jeszcze nie ostatni raz miała sposo
bność tak miło spędzenia wieczoru.
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W G d o w ie  dnia 3 b. m. około godz. 2 po 
południu spadł ogromny grad wielkości orzecha wło
skiego, przyezcm odzywały się głośne grzmoty. 
Wszystkie pola białe. Grad trwał kwadrans.

Wybuch gazów . W kopalniach nafty w Bo
rysławiu eksplodowały przed kilku dniami gazy w 
szybie Schwarza i Dornstraucha, w skutek czego pra
cujący tam robotnik Leizor Kom z Wolauki stracił 
życie, uległszy czadowi.

W Dźwiniaczu, w kopalniach nafry, stracił z 
podobnego powodu życie robotnik Jan  Gruszka, udu
szony gazami, które poprzedziły nagłe wydobywanie 
się pokładów wosku ziemnego na zewnątrz.

P o ż a r y .  Kronika prowincyonalna notuje w 
ostatnich dniach następujące znaczniejsze pożuy: W 
Knihininie, powiat stanisławowski, zgorzało 5 bu
dynków gospodarczych, wraz z zapasami zboża i 
składami drzewa; szkoda 25.000 złr. Ogień był pra
wdopodobnie podłożony. Śledztwo w toku. — W Za- 
gwoździu, tegoż powiatu, pożar zniszczył sześć chat, 
przyczem jedna kobieta i jej córka nieletnia odniosła 
silne poparzenia. Szkoda wynosi około 2.000 złr.

'L kroniki wiedeńskiej. Zamiast wieczorne
go korso kwiatowego ze światłem elektrycznem, po
stanowił komitet wystawy teatralno-muzycznej urzą
dzić korso ża dnia białego.

Pożar w Wiedniu. W  rotundzie, gdzie na
stąpi otwar.ie wystawy, wszczął się wczoraj od świa
tła żarowego pożar, który natychmiast ugaszono.

S t r e j k  dorożkarzy. Wczoraj pojawiło się 
rozporządzenie ministeryalne, uwzględniające częściowo 
żadania fiakrów wiedeńskich. Woźnice jednakże, po za 
którymi stoją podobno właściciele dorożek, chcą po
mimo to w dzień otwarcia wystawy teatraluo-mu- 
zycznej strejkować, jeżeli wszystkie ich żądania nie 
zostaną uwzględnione. Wczoraj ud.«wali się fiakrzy 
do Pernerstorfera, a dziś będą u hr. Taaffego.

Strejkiem zagrozili także czeladnicy murarscy, 
żądając, aby praca rozpoczynała się zamiast o 5. 
o godz. 7. rano.

Ze sportu, w  ósmym dniu wyścigów wie
deńskich zwyciężyły: Kinsky’ego „Elsa", Springera 
„Arlette", Apponyi’ego „Minever“, Drehera „Fex“, 
Henckla „Khalif", Kinsky’ego „Courage" i George’a 
„Purzbichler". Zwycięztwo „Arletty" było tak nie- 
spodziewanem, że wywołało wśród spirtsmenów pra
wie senzacyę. Totalizator w tym biegu wypłacał 
141 zł. za 5 zł.

Wystawa psów w Wiedniu otwartą zostanie 
dnia 20 b. m. i trwać będzie trzy dni, w lokalach 
wiedeńskiego Towarzystwa gospodarczego w Praterze. 
Z wystawą tą będą połączone wyścigi psów, próby z 
psami myśliwskiemi i t. d.

Z Liege telegrafują : Pod zarzutem współ
udziału w zamachu ostatnim, uwięziono wiele osób. 
U niektórych z nich znaleziono bomby, a u jednej 
nawet maszynę piekielną. Pewien fabrykant, który a- 
narchistom dostarczał dynamitu, został również uwię
ziony. Policya mniema, że wpadła na trop wielkiego 
sprzysiężenia, które całemu miastu dynamitem za
grażało. I  w poszczególnych miejscowościach okolicy 
Liege znaleziono dynamit.

Rarachol. I w Montbrison, dokąd Rayachola 
przewieziono, otrzymało wielu obywateli i sędziów 
przysięgłych listy z pogróżkami. Panika ogólna jest 
tak wielką, że policya nie ma odwagi do przeprowa
dzenia Rayachola przez ulicy do gmachu sądowego, 
od dworca o 100 kroków oddalonego i dopiero ma 
być kryty korytarz zbudowany.

Interw iew . Francuski prezydent ministrów 
Loubet w rozmowie z reporterem Figara, zapewniał 
tegoż o bezpieczeństwie Paryża przeciw anarchistom. 
Gaulois śmieje się z tych zapewniań i tak opisuje 
powyższą rozmowę: Loubet: „Motasz pan uspokoić
czytelników. Mieliśmy w Paryżu 3 eksplozye, a to 
jest dość. Od dzisiejszego wieczora zaręczam za po
rządek". Reporter: „Pozwoli pan, żc zanotuję..." Lou
bet: „Proszę, dodaj pan, że nie można zaprzeczyć 
rządowi energii". Wchodzi sekretarz Loubeta i mówi: 
„Panie ministrze, w tej chwili wyleciał znowu jeden 
dom w powietrze". Loubet groźnie; „Gdzie to się 
stało?" Sekretarz: „Oto adres". Loubet, zwracająo 
się do reportera: „Podwoimy naszą energię. Pozwolę 
jeszcze na tę eksplozyę, ale będzie ona już ostatnią. 
Nie zapomnij pan w swoim artykule zalecić publi
czności największe zaufanie do rządu. Zwłaszcza ża
dnej paniki. Panika przynieść może więcej szkody, 
aniżeli wszystkie eksplozye dynamitowe". Reporter 
pisząc: „...eksplozye dynamitowe". Loubet: „Cztery 
eksplozye są cyfrą rozsądną. Nie jest to za wiele i 
nie jest za mało. Zapewne, potrzeba pewnej dozy 
cierpliwości i pobłażania; ale są pewne granice, któ
rych rząd nigdy przekroczyć nie dozwoli. Zanotuj pan 
to i połóż na to główny nacisk". Reporter: „Powtó
rzę to dwa razy". Loubet: „Bardzo ładnie. A przy- 
szlij mi pan numer dziennika". Wchodzi szef kance
laryi ministeryalnej i woła: „To straszne! Nowa eks- 
plozya". Loubet ze złością: „G, tym razem jest już
za wiele. Tern gorzej dla nich, sami tego chcieli. Od 
tej chwili będą mieli ze mną do czynienia, jeżeli po
ważą się jeszcze jeden dom wysadzić w powietrze. 
Tak panie, zapisz to pan". Reporter pisząc: „będą 
mieli ze mną do czynienia".

Salon paryski został otwartym ostatniego 
dnia kwietnia. Tegoroczny dzień wernisażu nie ró
żnił się niczem od dni lat poprzednich: słońce, wio
sna i toalety wiosenne, ekwipaże, kwiaty, wiele ko
biet —  i obrazy. W ogólności salon tegoroczny nie 
jest lepszym ani gorszym od lat poprzednich. Jeśli 
się nie ukazał żaden nadzwyczajny geniusz malarski, 
to też nie ma ani jednego obrazu, ani jednej rzeźby, 
któraby robiła wrażenie tego. co bohomazem nazywa
my. Rzeczywiście jury okazało się nadzwyczaj ostre, 
wybierając z nadesłanych blizko 12 tysięcy numerów 
i redukując je do liczby 3 tysięcy. Zaczyna się “)iec 
poczncie własnej siły i własnej wartości z przyj?016® 
do tego areopagu wystawców. Więcej niż innych lat 
uderzają dzieła kolosalnyoh rozmiarów, jak np. deko- 
racya p. Benjamin Constant, przedstawiają03 Paryż, 
zapraszający ludy na swą powszechną wystawę, jak 
„Wielcy Zdobywcy" p. Frelet i kilkanaście przezna
czonych do udekorowania budynków rządowych p łó - ' 
cien. Prym tegoroczny, a może najwl§kszy sukces, 
kto wie, może największy medal należy sję jednemu 
z najbardziej znanych malarzy, a najwięcej szanowa
nemu profesorowi i członkowie instytutu p.  GerSme. 
Za to wielki portrecista Benat ludzi coraz bardziej 
robi drewnianymi. Obok tycb, cała lista takich na-  ̂
zwisk jak Lefebre, Robert, Fleury ; wiecznie między 
porcelanowemi aniołkami obracający się Bouguereau. 
W obrazach Detailla przeważa, jak zwykle nuta pa- 
tryotyczna. Z kobiet francuzkiek największą na siebie ; 
zwraca uwagę z poprzednich lat już medalami na- * 
grodzona p. Beaudry-Snurel obrazem „Zwyciężona" i 
p. Abbema portretem br. de Martol, sławnej powie
ściopisarki, piszącej pod pseudonimem „Gyp". Z obco
krajowców, nadsyłających swe dzieła do salonu p a - ! 
ryzkiego, tylko amerykańscy artyści tak liczbą jak 
jakością i oryginalnością dzieł, są w stanie z francu- ' 
skimi współzawodniczyć. Z naszych najwięcej iryum- 
fów zbiera Bilińska. Prócz niej tu i owdzie tylko 
kilka innych polskich nazwisk. Ciesielski Władysław, 
Podlewska Marya, Kalkstein, p. Dulęba i na tern 
koniec.

Z bruku. Przy ul. Berka 1. 4. znaleziono 
przy kopaniu fundamentów kości człowiecze i ozaszkę.

Ze stowarzyszeń. Zebranie miesięczne To
warzystwa historycznego odbędzie się w sobotę dnia 
7. bm. o godz. 7. wieczorem w sali XV. uniwer
sytetu.

Z m a r l i .  Marya z Zakrzewskich de Poźniako- 
wa, żona siar. kontrolora podatkowego, zmarła we 
Lwowie d. 3 b. m , przeżywszy lat 60.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj wieczorem i dziś 
rano padał deszcz nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza było dziś o 12 godzinie w południe 754 mm.
Prognoz* na dobę dnia 6. maja r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
południowo zachodni, co do siły mierny (2 —3), śre
dnia temperatura doby obniży się do -J-12'C, stan 
nieba będzie zmienny, a względna wilgotność powie
trza zwiększy się do 70 /„. Opad deszcz nieznaczny 
chwilami, zresztą pogodnie.

J u t r o ,  d. 6. maja św. Jana  w Oleju. — 
św. Sawwy M.

Król i piwowar.
Satyra.

Marek Twain, s łynny hum orysta  amery
kański, odbywał niedawno podróż po Europie. 
Owocem tej podróży, prócz listów, ogłaszanych 
w jednern z pism amerykańskich, na  którego 
koszt podróż swoją przedsiębrał był Marek 
Twain, je s t  także kilka humoresek lub gryzących 
satyr. Oto jedna  z nich, n iedwuznaczna a p ra 
wdziwie gryząca satyra  stosunków obecnego 
króla greckiego, porównanie zapatrywań świata 
nowego i starego. Marek Twain przedstawia 
zmyśloną rozmowę pomiędzy królem Grecyi J e 
rzym a pewnym podróżującym piwowarem z A- 
m e ry k i :

Król Grecyi jest  mężem, który wygląda , 
całkiem skromnie i pospolicie, gdy nie pełni ; 
swej służby. W czasie ostatniego lata jecha ł  on | 
pewnego dnia pociągiem w zwyczajnym prze- | 
dziale pierwszej klasy ; miał na sobie ubranie j 
do pracy, które nosi w domu w dzień powsze- ; 
dni przy sprawowaniu rządów. Tak przeto wy- : 
darzyło się, iż nie wyglądał on jako osobistość | 
szczególna i godna uwagi, lecz jako zwyczajna, : 
codzienna. W trakcie podróży wsiadł do prze
działu króla pełen życia, dobroduszny Niemiec z 
Ameryki i rozpoczął z nim rozmowę, w której o- ; 
kazał królowi, zarówno wiele wolnomyślności, | 
jak  i serdecznego zajęcia się nim. Zasypywał i 
monarchę tysiącem pytań, na które tenże dobro- ' 
duszuio odpowiadał, zachowując co do swoich f 
prywatnych stosunków pewną tajemniczość.

— A gdzie pan żyjesz, gdy jesteś w domu? I
— W Grecyi.
— W Grecyi 1 No patrzaj - no go, słodki 

p a n ie ;  to przecież dziwne? I  urodziłeś s'.ę pan 
tam ?

— A tak.
—  1 mówisz pan po grecku ?
— O tak.
— Czy to możliwe ! Nigdy nie spodziewa

łem się, że dożyję czegoś podobnego. Jakież jes t  
pańskie zajęcie? To jest, uważasz pan, pytam się, 
z czego pan żyjesz — w czem pan właściwie 
pracujesz?

—  Naprawdę, nie wiem, jak  mam panu od-; 
powiedzieć. Jes tem  tylko pewnego rodzaju; 
zwierzchnikiem i mam stałą  moją płacę. A coj 
do zajęcia... hm, je s t  to taki rodzaj wielostron-f 
nego zajęcia.

— Aha, rozumiem, jestto to, co my na
zywamy generał jobbtng, handel potroszę każde
go rodzaju, wszystkiem, w czem tylko można się, 
domacać złota.

— Tak, niby to, zapewne...
— Czy podróżujesz pan teraz w interesie 

swego przedsiębiorstwa ?
— Częściowo tak, ale nie całkiem. N a tu 

ralnie tu i owdzie załatwiam po trochę interesy, 
gdy mi co właśnie do rąk lezie.

— Bardzo dobrze, to mi się bardzo n pan? 
podoba! Całkiem tak, ja k  ja , codo  włoska! Opo
wiadaj p an  d a le j !

— Chciałem tylko powiedzieć, że mam te
raz urlop.

— Przeciw temu nie może nikt nic powie
dzieć. Trochę kiedy niekiedy sobie wypocząć, ro
zerwać się, je s t  błogosławieństwstwem dla cz ło
wieka, i ten, który sobie to pozwala, pracuje po 
tern jeszcze raz tak dobrze. Co prawda, ja  nie 
mogę się tern poszczycić, abym kiedy bardzo te 
go używał; właściwie teraz to pierwszy raz, iż 
sobie zrobiłem wakacye. Urodziłem się w N iem 
czech a gdym miał już kilka tygodni, zapakowa
no mnie i wysłano do Ameryki. Co do moich 
zasad jes tem  Amerykaninem a w sercu mojem 
Niemcem — m ięszanina ta jednak nic nie zna
czy. Całe moje życie przeżyłem w Ameryce a 
je s t  sobie teraz tego chwała Bogu 64 lat, ale to 
co du godziny prawie. W eil, no i jakżeż się pa
nu  powodzi tak w ogólności, nie prawdaż, 
nie źle?

— Mam dosyć liczną ro d z in ę . .
—  Na masz, s tara  historya, liczna familia 

i s ta ła  pensya, i jakżeż tu z tego wychować 
utrzymać familię? Ńie p raw daż? Ale jakżeż m o
głeś pan zrobić podobne głupstwo ?

— No, widzisz pan, myślałem...
— Naturalnie, że m y ś la łe ś ! Byłeś pan  

młody i pełen wiary w siebie. Myślałeś, że już 
się wydrapiesz i wypłyniesz na wielką wodę, a 
teraz ugrzęzłeś, co się zo w ie ; no widzisz pan  ! 
Ale nie rób pan sobie z tego nic więcej. Nie 
myślę panu odbierać odwagi. Mój Boże! W 
swoim czasie zdarzyło mi się całkiem to samo. 
Masz pan olej w głowie i jesteś dzielnym towa
rzyszem, to widać. Zrobiłeś pan zły początek, 
w tem leży cały błąd. Ale trzymaj się pan tylko 
silnie, zobaczymy co się da zrobić. Los pański 
nie jest w końcu jeszcze taki zły, jak im  to mógł 
był stać się. W końcu dojdziesz pan  jeszcze do 
celu, ręczę za to. Chłopcy i dziewczęta?

— Myśli pan o mojej rodzinie. No t a k ; 
niektóre z moich dzieci są chłopcami..

— A reszta dziewczęta. Ale to tak samo, 
jak  się spodziewałem. Zresztą wszystko to jes„ 
w początku i w końcu jaknajlepiej. A cóż pora
biają pańscy synkowie, czy uczą się rzemiosła V

— No to właśnie nie — myślałem ..
— A to robisz pan głupstwo największe1 

jakieś pan mógł zrobić w całem swojem życiuj 
Widzisz pan  to przecież po sobie samym. Mężczy
zna powinien zawsze znać się na  jakiem ś rze-f 
mieśle, aby w ten sposób zapewnić sobie od
wrót. Pa trz  się pan na m nie : byłem z początki) 
siodlarzem. Czy mi to przeszkadzało w czem 
abym został jednym  z największych piwowarów 
Ameryki ? Jeżeli poszło by mi źle, mogłem każ 
dej chwili urządzić re jteradę do siodlarstwa. Tak 
więc widzisz pan, gdybyś pan  był się nauczy! j 
rzemiosła siodlarskiego—no ale teraz to już pe»'nił 
za późno, o wiele za późno, a przecież głnpoti
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byłoby wyć przy studni, skoro dzban leży w skoru
py rozbity. AU pańscy synowie — widzi pan, 
co przecież z nimi będzie gdyby panu, p rzy jm ij
my ten wypadek, miało się co zdarzyć?

— Miałem plan coś w tym guście, iż mój 
syn najstarszy ma być moim następcą...

— No, masz go! Ależ panie, a gdyby firma 
nie chciała pana trzym ać?

— No, o tern nie myślałem, jednak...
—  Głupstwo, głupstwo! Tu się rozchodzi o 

interes, tu trzeba porzucić marzenie Możesz pan 
daleko doprowadź ć, panie kochany, i nie może 
pana zawieść rezultat. Wszystko, czego brak 
panu, to człowiek któryby panu prostował plecy 
i troszczył się, aby pan nie zeszedł z prawej 
drogi. y masz pan jaki udział w pańskim in 
teresie

— Nie, właściwie nie. Ale gdy ludzie będą 
i w przyszłości zadowoleni ze mnie, to mogę 
liczyć na to, iż stanowisko moje zatrzymam.

—  Rozumiem, rozumiem. Że pozostawią 
pana na pańskiem stanowisku i pozwolą panu 
na niem posiwieć i zestarzeć się. O dobrotliwe 
niebiosa ! Nie spuszczaj się pan tylko na coś 
podobnego! Spróbuj pan to tylko, s tań  się s ta 
rym i spracowanym, a dostaniesz takie kopnię
cie nogą; potem możesz zażywać trucizny! — 
A  propos, czy nie mógłbyś pan doprowadzić te
go do skutku, by w jakiś sposób wejść do firmy, 
a to je s t  wielki problem, — przecież pan to 
rozumiesz ?

—  Uważam to za zbyt haza downe, za 
bardzo wątpliwej wartości.

—  Hm, to źle. Nie mówi to także dobrze 
o pańskich ludziach. Może pan życzyłby sobie, 
abym odwiedził pańską firmę i ludzi pańskich 
wziął trochę tak za czuprynę... hm... przychodzi 
mi coś do głowy: Sądzisz pan, że byłbyś w s ta 
nie prowadzić browar?

— Próbować tego dotąd nie próbowałem, 
ale nie widzę powodu, dla którego nie imałbym 
tego potrafić, gdybym się trochę obeznał z in
teresem...

Niemiec zamilknął na jakiś czas. Król wi
dział, że piwowar poważnie myśli i był bardzo 
ciekawy, co to z tego będzie. Wreszcie piwowar 
r z e k ł :

— Mam pewien plan. Porzucisz pan do
tychczasowe swe przedsiębiorstwo, w niem nie 
doprowadzisz pan do niczego porządnego. W tych 
starych krajach żaden porządny człowiek nie ma 
widoków. Przenieś się pan "do Ameryki, przenieś 
się do mnie do Rochester i weź ze sobą swoją 
rodzinę. Będziesz pan miał dobre widoki w inte
resie i będziesz przytem naczelnikiem. George, 
powiedziałeś pan przecie, że się George nazy
wasz? chcę z pana zrobić człowieka, daję panu 
na to moje słowo. Tu nie masz pan żadnych 
widoków, jak długo pan żyjesz; ale już  to wszy
stko musi być inaczej, George. Na&eryo, tak jak 
to prawdą, że żyję, tak chcę tak pana popchnąć, 
abyś i słyszeć i widzieć p rz e s ta ł ! {TU give yon  
a l if t  that ’ll malce your hair c u r l!)

Mark Twain nie powiada, jak król grecki 
tę propozycję przyjął —  i na tern rzecz swoję 
kończy.

Imtr, Steratiim i
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

czwartek dnia 5. b. in. przedstawienie składane i 
po raz przedostatni w tym sezonie „Rycerskość 
wieśniacza" (Oavalleria rustieana) opera Mascagniego. 
W piątek drugi gościnny występ panny Jadwigi Cza- 
ki, artystki teatrów warszawskich, „Gęsi i Gąski", 
komedya w 5 aktach Michała Bałuckiego. W sobotę 
przedstawienie składane i po raz ostatni „Rycer
skość wieśniacza" (Cavalleria rustieana) opera Ma
scagniego. Nowa wystawa. Nowe dekoracye. Chóry i 
orkiestra wzmocnione.
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W którejś z wiadomostek kronikarskich nazwa-
0 wczoraj Czakównę „filarem" wzorowego teatru 
Lozinaitości w Warszawie.

Tak jest rzeczywiście. Od lat piętnastu blisko 
źwiga ona olbrzymi ciężar ról „naiwnych" zwłaszcza
1 kom edyach polskich. Nie było  ani jednego utw oru 
Lbraham owieza, B ałuck iego , B lizińskiego, F re d ry  sy- 
a, G aw alew icza, Ł abow skiego, Narzymskiego, Ż a
r s k ie g o ,  w którym by Czakównie k ap ita ln a  nie przy- 
adła ro la !

Błąkał się jeszcze po deskach warszawskich 
jgendowy dziś cień wielkiej Bakałowiezowej, dźwię- 
zał jeszcze srebrem śmiech Popielówny rozbrajający, 
dy Czakównie przyszło brać po tych jasnych gwia- 
dacii potężną spuściznę. Goryczą i żółcią zaprawne 
ierwsze chwile nie złamały debiutanki, nie stłumi- 
y ożywiającego ją na wskróś zapału... Ominęła 
izczęśliwic zabójcze często szkopuły porównania. 
W zrastający talent i gorliwa, bez wytchnienia praca,
lokonały reszty. , „ ,

Czakówna starała się hyc nową, me naśladu
je niewolniczo nikogo. Była indywidualną Ta zaś 
;j indywidualność później obok Wisnowskiej a teraz 
bok obiecującej bardzo T rapszów ny, pozwalała i po
wala jej iść ciągle naprzód i zarabiać na rzetelny 
awor publiczności, którym  nad Wisłą w wysokim 
topniu się cieszy.

Terenem jej głównym, jak się rzekło, komedye 
olskie. Ku temu ma warunki przednie : postać o
uchach ujmujących a niepospolicie zgrabnych, twarz 
owabną do odbijania wrażeń wszelakich podatną, 
łos melodyjny. Wchodziła z nią zawsze na scenę 
iłodośó, świeżość, swojska jakaś oehoczość i pusto- 
a. Nie rzadko też głębszemi lirycznemi odzywała
ię tony... ,

Tych „panienek" Czakównej naliczylibyśmy le- 
■ion stale ku sobie  oko i serce warszawian pociąga- 
acyóh- wczoraj danem nam tu było spo kać się z 
edna z wielu, z Rózią w znanej krotochwili Przy
bylskiego „Dwór w Włodkowicach."

Pani amfiteatru stolicy stanąwszy przed kinkie- 
ami lwowskiemi uczuła się Czakównamezwykle wzru
szoną... Szlachetna „trema" oniemiała ją po pro- 
tu, do miejsca ołow iem  przykuwała. W miarę jednak 
losuwającej się  akcyi i oswajania się z obcą, zimną 
azwyczaj publicznością, Czakówna ożywiała się i oto 
loczęła rysować się figura dzieweczki ze świata mie- 
izczaiiskiego Warszawy, niby „gąski" a jednak rezo- 
utnej i sprytnej, zabawnej wielce ze swojem „słowo 
lonoru", z nieustannem „braniem na kawału i z wy- 
Irwiwaniem „faceta"...

Ten rys oryginalny uchwyciła artystka arcy- 
'ortunnie i dała wyposażoną humorem, werwą, pra
wdą sylwetkę panny Bombalińskiej. Sceny aktu 3.

ostatniej odsłony nagradzano hucznemi oklaskami. 
Wyborna inim-ka też pomogła wiele artystce do 
swycięztwa.

Zaznaczyć szczególniej winniśmy w grze arcy- 
niłego gościa upieszczająeą ucho dykcyę i charakte
ryzujące artystów stołecznych poczucie ansamblu. 
ZJzakówua gra wciąż a szybko. Posiada ona tajemni
cę francuskich scenarzy, którzy jeśli się chcą podo
bać, muszą brul’’z  les planchcs.

Przyjmowano Czakówknę szczerze i gorąco. 
Ofiarowano jej kwiaty... Koledzy i koleżanki wypro
wadzać ją musieli na proscenium po każdej odsłonie. 
Pomyślna to zapowiedź dla dalszych występów.

Z „naszych" wyróżnić należy: ożywioną Sta-
chowiczowę, artystkę dobrego zawsze tonu Cichooką, 
dalej Gostyńską, pp. Chmielińskiego, Hierowskiego, 
Walewskiego i Szoberta. Zboiński w chwili prze- 
chmielenia był wyborny. P. Feldmanowi powiódł się 
zbogacony czokoladnik jak rzadko. P  Krynicki mo
że ma uczciwe chęci, ale musi się wpierw nauczyć 
mówić po polsku.

Szanujemy wiek i zasługę, ztąd też nie wymie
niając tym razem nazwiska jednej z współuczestni- 
czek wieczoru, prosimy o mniejszą dozę „szarży", 
w myśl odwiecznej a doskonałej recepty Szekspira 
(patrz Hamleta w przemowie do aktorów)...

DMal ekonomiczny.
— B a n k  k r a j o w y  Królestwa Galicyi i Lo- 

domeryi z W. Ks. Krakowskiem. Stan z dniem 30 
kwietnia b r. Asygnaty, czeki 1,759.585-66 zł., wkład
ki oszczędności 969.161'30 zł., emisje: a) 41/2%  
listy zastawne 20,364 000 zł. i. w., b) obligacje 
komunalne 1,307.700-— zł. Razem 21,671.700’— 
zł. i. w.

—  T a r g  z b o ż o w y .  (Wiedeń 4 maja.) Płacono: 
Pszenica na maj 8.77, na jesień 8 ’37. Owies 5’90. 
Kukurudza na maj 5.28. Rzepak 12’40. Spirytus 
1 9 — .

pięciu godzin tygodniowo w obu półroczach i 
poruczyf te wykłady referentowi spraw rolni
czych w Wydziale krajowym, p. Zygmuntowi 
S t r u s i e w i c z o w i  za rocznem honoraryum 
w kwocie 800 zł.

Z Budapesztu donoszą : Niedawno temu in 
terpelowała opozycja  w Izbie posłów rząd z po
wodu, że pewien oficer armii wypoliczkował był 
szeregowca honweda (landwerzystę węgierskiego) 
za to, iż nie salutował go na  ulicy. Sekretarz 
stanu  Gromon odpowiedział wczoraj w Izbie po
słów, że oficer ten  ukarany został za to iO-dmo- 
wym a re sz te m ; atoli pomimo nawoływań ze 
wszech stron, nie chciał Gromon wymienić jego 
nazwiska. Wówczas p. H orvath  z a w o ła ł : „A ja  
nazywam go szubrawcem  i św....! Może teraz on 
sam się w y m ie n i!“

Obradująca w Petersburgu  pod przewodni
ctwem Abazy komisya zbożowa zezwoliła na wy
wóz kukurudzy i owsa z portów rygskiego, li- 
bawskiego i rewalskiego.

N a  mocy dekretu m in is tra  robót publicznych 
z 1. maja, palaczami i maszynistami kolejowymi 
będą mogli być tylko posiadający obywatelstwo 
francuskie.

Do Koln, Z tg . donoszą z S o f i i : Znany s tu 
dent Kuszelew znajduje się obecnie w Filipopolu. 
Ojciec jego był właścicielem drukarni,  położonej 
o kilkanaście kroków od miejsca, gdzie Belczew 
został zam ordow any ; w tej drukarni mordercy 
Belczewa ukrywali się przez kilka dni, zanim ze 
starym Kuszelewem uciekli do Odessy. Stary 
Kuszelew pozostawał w ciągłych stosunkach 
z em igrantam i bułgarskimi w Odessie, których 
działalnością kieruje rosyjski radca s tanu  P u 
ciata. Młody Kuszelew m a dowody w rękach, 
że mordercy Wulkowicza przybyli na  poro-

Ttew „Graty Mowni."

Rada państwa.
(Telegramy Oaz. Nar.)
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Wiedeń dnia 5. maja. W dalszym t o k u : wcu rosyjskim „Car* do Odessy, ztąd pod 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów przemawiał protekcyą Puciaty przewiezieni zostali w głąb 
p. D e y m  imieniem właścicieli większych posia- Rosyi. 
dłośei. Zdaniem mówcy, postawienie ministra 
w stan  oskarżenia je s t  wtedy tylko dopuszczalne, 
gdy tenże z rozmysłu, lub niedbalstwa, jakąś  
ustawę naruszył. Lecz przypuszczenie tego ro
dzaju odpada tutaj, skoro w swoim czasie sejm 
czoski faktycznie akceptował był utworzenie sądu 
w Weckelsdorfie, a zresztą w pierwszej linii po
winien sejm czeski wydać o tern opinię swoją, 
ażali owo rozporządzenie miui9teryalne istotnie 
wkroczyło w jego kompeteucyę, lub n ie ?

Wśród ogólnego natężenia  uwagi, zabrał 
z kolei głos minister S c h i i n b o r n .  W sprawie 
rozporządzenia ministeryalnego — mówił pa
nuje pomiędzy m ną a kolegami moimi w gabi
necie zupełna zgoda. Zastrzegam się przeciw 
temu, aby rozprawiano o mnie jak  o oskarżonym 
już  ministrze, gdyż to zależy dopiero od decyzyi 
Izby. Wszelako proszę panów żywić to prze
świadczenie, że ja żadnego z posłów nie prosi
łem, ani też nie będę prosił, aby w tej sprawie 
głosował tak lub owak. Młodiczesi wywlekają 
w parlamencie wiedeńskim sprawy, należące 
przed sejm czeski. Tutaj nie idzie w wypadku 
danym  bynajmniej o politykę, lecz o pytanie, 
czy ustawy zostały lub nie, naruszone. Pomimo 
całej skromności, muszę oświadczyć, że sława 
moja stoi przecież zbyt wysoko, abyście wy 
(zwrócony do młodoczeehów) mnie poniżyć i po- 
dejrzywać mieli, na turaln ie , celem ciągnienia 
z tego korzyści politycznych. W dalszym ciągu 
długiej swej mowy dowodził minister, że tu nie 
było bynajmniej naruszenia ustaw, gdyż poprze
dnia opinia sejmu, co do kwestyi 9ądu powiato
wego w Weckelsdorf, i teraz jeszcze obowiązuje.
Co do pogróżek abstynencyi, uważa m inis ter  ta 
kową za najgorszy rodzaj walki narodowej. Na
stępnie wspomniał m in is ter  o Narodnich Listach, 
które powiadają, że cała E uropa patrzy na zda
rzenie w Weckelsdorf. Europa ma przecież co 
inuego do czynienia ! W dobie niebezpieczeństw 
socyalnych, kiedy Izba zajmuje się najważniej- 
szemi reformami ekonoinicznemi, należałoby do
brze zastanowić się nad tem, czy wolno rzucać 
nowy m ateryał palny w to zgromadzenie. (Okla
ski na lewicy i z ław polskich).

Staroczech Z u c k e r oświadcza, że nie 
chciał podpisać w swoim czasie wniosku o oska
rżenie ministra, teraz atoli popiera go ze swej 
strony. M inister ani słówkiem nie wspomniał, 
dlaczego nie wyczekał decyzyi sejmu. Mam wiel
ki respekt przed sztuką agitacyjną młodoczeehów, 
która rozbiła całe stronnictwo moje, lecz tego 
rozdrażnienia skutkiem Weckelsdorfu nie są oni 
winni. Nad rozdrażnieniem całego narodu cze
skiego, nie powinno się przechodzić do porządku 
dziennego. Otóż obecną dysknsyę w tej Izbie 
uważam za rodzaj klapy bezpieczeństwa wobec 
eksplozji, która w Czechach znacznie rychlej 
nastąpić gotowa, aniżeli to panowie we Wiedniu 
przypuszczają. Dalej mówca apelował do staro- 
czechów, aby głosowali za odesłaniem wniosku 
do komisyi nie w tym celu, by m inister istotnie 
został postawiony w stan oskarżenia, ale aby 
prostein przejściem do porzą lku  dziennego nie 

rażm ć narodu czeskiego. (Oklaski ze strony 
młodoczeehów). N a zakończenie oświadczył Zu- 
c er, ' a w razie, gdyby młodoczesi Radę p ań 
stwa opuścili, on będzie zmuszony uczynić to
sam '

Na tem przerwano posiedzenie. Dalszy ciąg 
rozpraw w czwartek. J

W le d e ń  5. maja. W Izbie posłów przedło
żył dziś minister handlu projekt ustawy o bu
dowie wązkotorowej drogi żelaznej Janjici-Bugoj- 
no, z rozgałęzieniem do Dolnego Wakufu i Jajce.

W dalszym ciągu rozprawy nad wnioskiem 
o postawienie w s tan  oskarżenia m inistra  spra
wiedliwości, przemawia Vaszaty. Napadając gw ał
townie na m inistra  sprawiedliwości, zarzucał mu 
rozmyślne naruszenie ustawy, a to z czystej nie- 
p r z y ja ż n i do ludu czeskiego. Główi ym jedn k wi
nowajcą jes t  prezes gabinetu i jego to ustąpie
ni! domaga się mówca.

Mowa Vaszatego była nader n u d n a ;  to też 
przemawiał przed puslemi ławkami. Nie zawie
rała  ona w sobie nic nowego, prócz znanych re- 
kryminacyi.

Następnie złożył p. B i a n c h i u i  imie
niem Kroatów oświadczenie w języku chorwa
ckim, iż nie należy drażnić Słowian, jeżeli nie 
chce się przymusić ich gwałtem do przeniesie* 
nia się do przeciwnego obozu.

Głos zabiera p. Massaryk,

Ostatnie wiadomości.
Minister wyznań i oświaty zezwolił reskryp

tem z d. 31. marca br., aby w s z k o l e  p o l i 
t e c h n i c z n e j  w e  L w o w i e  wprowadzono 
począwszy od roku szkolnego 1892/93 w y k ł a d y  
n a u k i  r o l n i c t w a ,  w wymiarze co najmniej

W i e d e ń  dnia 5. maja. Zdaniem pism 
tutejszych, wczorajsza rozprawa Isby posłów 
nad wnioskiem młodoczeskim względem po
stawienia ministra Schónborna w stan oska
rżenia wcale nie wsbudziła takiego zajęcia, 

pa- jak  się spodziewano. Pisma liberalne, a szese-
’ ‘ gólnie Nowa Presse i Deutsche Ztg. bynaj

mniej nie są zadowolone s mowy ministra 
Sch&uborna. Nowa Presse posuwa się nawet
do twierdzenia, że mowa ta była właściwie
wykręcaniem s ię ; minister nie dość jasno 
wjłożył, że w sprawie weckelsdorfskiej opie
rał się na jakiejś ustawie. Pisma liberalne są 
z tego zwłaszcza niezadowolone, że Schón- 
born uparcie powoływał się na dawne opinie 
sejmu czeskiego. Sądzą one, że tym sposo
bem zagrodzone zostało dalsze przeprowadza 
nie ugody drogą administracyjną.

Pisma liberalne, jak wiecie, już od kil
ku dr.i nalegały, aby minister wręcz oświad 
czył, że tak jak co do Weckelsdorfu będzie 
przedsiębrał dalsze rozgraniczanie powiatów
sądowych wedle narodowości, nio oglądając 
się na żadne istniejące już opinie sejmu. 
Tego zaś minister w mowie swojej wczoraj
szej unikał, jakoż w istocie uderzyć musiało, 
i faktyc»iTe też uderzyło w kołach posel
skich prawicy, że minister zręcznie starał 
się unikać podania prawnych motywów swe
go rozporządsenia co do Weckelsdorfu, i po
przestawał jedynie na przytoczeniu zadawnia- 
łych opinij sejmu. Niektórzy sangwiniczni 
posłowie z prawicy wypowiadali nawet, że 
Schóuborn swoją mową wczorajszą i sposo
bem, w jaki usprawiedliwiał swoje to rozpo
rządzenie, poprostu zaprzeczył oświadczeniom, 
jakie minister Kuenburg słożył w klubie 
lewicy.

Jakkolwiek rzecz się nie całkiem tak 
ma, na każdy sposób niezadowolenie lewicy, 
przebijające się mniej więcej dobitnie w jej 
organach prasowych, je st pocieszającym do
wodem, że rząd jeszcze się nie poddaje redak- 
cyom tutejszych dzienników liberalnych, i nie 
czyni wszystkiego, co mu one codzieó 
dyktują.

W iedeń d. 5. maja. Rozprawa co do 
oskarżenia ministra SchOnborna, która pier
wotnie miała być krótką, rozwałkuje się z po
wodu mowy jego. Niektóre oświadczenia SchOn
borna wywołały fatalne wrażenie u lewicy. 
Odezwały się życzenia, aby rozprawa dalej 
się toczyła i tym sposobem ile możności na 
pierwszy plan dyskusyi wysunięte zostało nie
jedno, co jest niejasnem w mowie ministra. 
Dlatego nie wniesiono zamknięcia rozprawy. 
Do głosowania zapisał się Jaąnes (z lewicy), 
a Plener jeszeze raz się zapisał Mowa Wa- 
szatego (młodoczecha) ma zająć dwie go
dziny.

W iedeń dnia 5. maja. Deputacya m i a 
s t a  S a m b o r a  z dyrektorem gimnazyaluym 
dr. P e t e l e n z e m  na czele, przybyła tutaj, 
*b j prosić o uwolnienie miasta od prestacyi 
ua rzecz tamtejszego gimnazjum.

.W ie d e ń  d. 5. maja. Wobec tego, iż 
rozbiły się układy z władzami, rozpoczyna się 
dziś w nocy strejk dorożkarzy.

W ied eń  d. 5. maja. Do N. freie Presse 
donoszą z R jek i: Hr. H erbert Bismarck za. 
ręczył się tu z 21-letnią hrabianką Małgo
rzatą Hoyos.

B u d a p esz t d. 5. maja. Komiaya ko
lejowa Izby posłów przyjęła wszystkiemi gło
sami przeciw głosom członków skrajnej le
wicy przedłożenie o budowie kolei żelaznej 
Marmaros-Szigeth do granicy, gdzie ma być 
połączona z l i n i ą  g a l i c y j s k ą  Wo r o -  
n i a n k a - S t a n i s ł a w  ów.  Referent aale- 
cał przyjęcie przedłożenia ae względu na in
teresu państwowe, wobec których powinny 
zejść na plan drugi materyalnę ofiary kraju.

B erlin  d. 5. maja. Wede Allg. Reichs- 
corresp., uważana za organ rosyjski, donosi, 
że carowa d. 16. bm. powróci z Kaukazu 
(od chorego syna Jerzego) do Petersburga, 
a d. 21. bm. oboje carstwo wyjadą i naj
pierw na kilka dni przybędą w odwidziny do 
cesarstwa niemieckich do Poczdamu. Półurzę- 
dowe pisma niemieckie oświadczają mimo to, 
że o tych odwidzinach jeszcze nic nie wiedzą.

B erlin  d. 5. maja. Konsystorz ewan- 
gielicki prowincyi Prus Zachodnich uchwalił 
zażądać na mocy artykułu 24. konstytucyi, 
aby kierownictwo nauki religii w symultan- 
nych (niewyznaniowych) szkołach ludowych 
w Gdańsku poruezone było duchownym tam
tejszym (nie władzy szkolnej i miejskiej).

Berlin  dnia 5. maja. Post (zwań* or
ganem ambasadorskim) pisze: Ze strony do
brze informowanej zapewniają nas, że w. ks. 
Jerzy (młodszy syn cara) je st już na dogo
rywaniu i dodają: „W. ks. Jerzy, suchotnik 
20-letni uważany był w Petersburgu jako 
kandydat do tronu, forytowany przez szowi
nistów, ponieważ starszy brat jego, carewicz 
następca Mikołaj jest usposobienia miękiego i 
nazbyt „zapadnikiem“ (zwolennikiem cywi
lizacji zachodniej), podczas gdy w. ks. Jerzy 
jest więcej zdeterminowany i surowy. Podo
bny wypadek zaszedł już w r. 1825, kiedy 
zamiast Konstantego, który się zrzekł, objął 
tron carów młodszy syu Aleksandra I., Mi
kołaj “ .

P a r y ż  d. 5. maja. Rochefort zamie
rza z Londynu stale się przesiedlić w okolice 
Genewy.

Leodynnt d. 5. maja. W mieszkaniu 
niejakich Beaujeana i Strumouta wykryto 
bomby i naboje dynamitowe. Beanjean po
czynił obszerne zeznania, i wydał swoich to
warzyszy, których uwięzienie zarządzono.

Policy* odbywa ciągle rewizje domowe. 
W mieście Waremme znaleziono naboje dy
namitowe z palącym się lontem, pod oknem 
jednego z domów. Lont powiodło się wcześnie 
ugasić i zapobiedz wielkiemu nieszczęściu.

P etersb urg  d. 5. maja. Ostateczne 
orzeczenie co do zabiegów br. Hirscha w 
■prawie emigracji żydów odroczone zostało 
z powodu konieczności zmian w redakcyi od
nośnego projektu.

P etersb u rg  d. 5. maja. Budowę ko
lei Sybirskiej prowadzić będzie sam rząd.

S o f ia  d. 5. maja. Śledztwo sądowe 
w sprawie zamordowania Belczewa jest zu
pełnie skończone. Obżałowaui będą według 
ustawy o opryszkach stawieni przed sąd wo
jenny. Proces odbędzie się zapewne jeszcze 
w maju.

R sym  d. 5. maja. Z powrotem z Ber
lina odwiedzą królestwo włoscy królestwa sa
skich w Dreźnie.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
miał Rudini wyłuszczyć powody dymisyi mi
nistra skarbu Colombo, tudzież sekretarzów 
stanu Lucca i Salandra i następnie miał 
przedłożyć projekty ustaw o monopolu zapa
łek, o podatku spadkowym i o opodatkowaniu 
płac wyższych urzędników. Wreszcie zażądać 
miał upou ażuienia do przeprowadzenia reform

Banku trsj»v-a?c 1** w "1 litach
Towar* kroó. <?s!. aieauk. . , .

.  .  -  H -
los. w 41% L 

V/5% l**- w 5* L 
»•'„ !»». w r* lat.

98-50 99-20

96*80 97-50
95-10 95-80
99-40 100-10 
94-70 95-40

III. Lift- dłużne na 100 »! 
GaL Zahi troi. włeśź. w lik'*'. (4. O*V)
• - - ■ g ,Ogólnepe ro!ni ?ak»ao'i al*
Galie-’ i Bukowin -w !ikwi<i>3ji
In . tr 15 leł , • . . .

58-—
5 5 -

6 0 -  
57 -

IY. Obligi *a 100 sl-
Indenmii.ii.jj u e  galic 5% * .  k.......................
(M it. fondusm propinacjęnego i°L • • • 93.40
Bukon. fsmdusiu propinacjrjnego 8 . . • 1 0 1 '—
Fam. banku krajowego 5°/0 w a. I. en . . . 100 — 100 70

„ „ „ „ U. em. . . 101-— 101-70
toiyeih.a kr.jowi i  roku 1873 6°/0 w. a. . 104 —

„ s r» in  1833 .
a ■ 4% . . . . . .

7 . Lsejr.
Lciy miasta Frakowa . . . . . .
Lm ;  miasta Stanisławowa.....................

V L  M o n e ty .

Dukat cesarski...........................................................5-55
Napeleendor .  ............................................... 9'44
Pófunperjał rosyjsk i................................................ 970
Kubel rosyjski sreb rn y ............................................1‘26
Bubel rosyjski papierow y.................................. l-25ł/„
1 0 0  marek r u e m i e c k i c h .......................................................5 8 2 0

97-60
9 1 -

21-50
2 9 . -

105-70
94-10

101.70

98-30
91-70

23-50
31.-

5.65 
9 54

136
1-27’/ ,

58.80

P rzyjechali do L w ow a
dnia 5. maja.

H otel Im perial. G. Zakrzewski z Krakowa. 
M. Gallof z Krakowa. E. Scott z Lupianki. 0 .  Hau- 
senbichel z Mysłowic. J .  Steingrab z Paryża. S. hr. 
Wiśniewski z Krystynopola. A. Horodyski z Wieli
czki. M. Jontown z Ljonu. L. Bouet z Ljonu. A. 
Mariczak z Bułgaryi. E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
rówk: . F. Sozańska z Szwejkowa.^,

H otel Zorza. H. Wiśniowska z Krasiczyna. 
M. hr. Ledochowska z Podola ros. A. Jodko z Po
dola ros. M. hr. Borkowski z Mielnicy. M. May z 
Paryża. J .  Żmudziński z Krakowa. F. Pochomski z 
Stanisławowa. K. Bilgrey z Czerniowiec. L. Pisk z 
Wiednia.

m a d k s u l h h ł
& ste pecfceA-tf. Bcdfcksji, kUra tefc fttdnij

C. Z. 2AEŁAD WODOLECZNICZY
i

P E N S Y O M T  l>r. E B E R S t
650 - w  I S Z r y 3 a x c 3 7

otwarty od 15. maja do 30. września.
Szczegółów udziela adminietracya pensyonatu Dr. Ebersa 

w Krynicy.

Dr. Kazimierz Kaden
ordynuje, jak lat poprzednich, od 1. czerwca

653 w  Iwoniczu.

P o d z i ę k o w a n i e  szczere i serdeczne 
składam wszystkim, którzy raczyli towarzy
szyć pogrzebowi ś .  p. mojej żony.
654 F r .  C z a r n e c k i .

Dr. August Łoziński
otworzyłw adm inistracji prowincjonalnej. Utworzone; i ,  , ,  1

dla monopolu zapałek konsorcyum gwarantuje & d 'W O .Ł £ a c J £ c L
państwu rocznie ryczałt 6 mil. franków, i w e  r . w n w i n
nadto 60 prc. z czystego dochodu. Nowy po- J 655 p r z y  u lic y  P a ń s k ie j  1. 2.
datek spadkowy przyniesie 5 mil. franków i 
ruczuie, a podatek urzędniczy 4 mil. fran- j

J* £ £  t d0b5 p̂ ryt «sL“dnó: j otfipzmy i&M Um iar
ściami, zaprowadzonemi przez reformę admi- i Ci2 artysty malarza

uistracyi. Ł .  H O E H Ł G R A
Londyn dnia 5. maja Times donosi ; we Lwowie, plac Maryacki ( w e j ś c i e  o d  ul. Krętej). 

t  Sofii: Wskutek odkrycia bomb w Ruszczu- j Zdjęcia i powiększenia,
ku odoywają się ciągle aresztowania w Ru- j
szczukn i Sylistryi. Schwytane listy pisane ;    "
są po armeńsku, i rzucą zapewne niejakie! . .
światło na cele spiskowców. Jak aresztowani Z m i ć i n 3  p o m i© S Z i\.3 n i£ l*
zeznają, 50 bomb sfabrykowauo w Ruszczuku 6ii 
a 26 w Gałacu (w Rumunii). Jak się zdaje, 
składowe części bomb wykonane były przez; l > r - T 
ludzi, nieznających celu, do którego użyte 
być miały.

W ie d e ń  daia  5. maja p  dżina 2 min. — i 
po południu. Akcje kredytowi 320-—. Akcje a! w  
pejskie Towarz. górniczego 59 30. Akcje w ę - 1 
gierskie Banku kredytowego 362 75. Akcje Banku J 
anglo-»ustrja< kiego 7 50 50. Akeje Unicubankn j 
242-—. Akcje kolei Karol* Ludwiki. ?13‘— .
Akcje kolei Północnej 287'50. Akcje koiei Połu
dniowej (Lombardy) 87-—. Akcje kolei Al-
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P a ń - ) 
stwowej 285'— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- ' 
wieckiej 24D50. Akcje kolei węgiersko-północno- 1 
wschodniej 197'— . Losy komunalne wiedeńskie i 
157-— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
178-75. Galic. oblig. indema. 105'50. Akoie k o l e i ' 
północno-zacbod. (lit- B- Elbethal)  229.50. Losy 
regulacji Cisy —*•—• Akcje Banku dla  krajów 
koronnych 208.40 Akcje Bank^eremu 114-25., 
Rosyjski rubel papierowy 126 50

4ł/io% renta wspólna 9o-35, 5 %  renta
austr. papierowa 101’16. 4 %  rpnta austr. złott 

Ben ta 4%  węg, ałota 109 50. 5%  renta

Wszech nauk lekarskich

T E O D O R  J E N D L
b. uczeń prof. CHARCOT w Paryżu

orfiynoje w doroM nerwów i
ul. A k a d e m ic k a  5. I .  p.

ROZKŁAD PO CIĄG ÓW
obowiązujący od 1. maja 1S92.

(C zas lwowski).

węg. papierowa 100-60. Napoleondory 9-50V2
Marki ni«m. 58-571/»

W i a t f o m o i t i  | i t « e w * .

Lwów dnia 5. Maja, (Z D bj Jodłow ej).

0 i  c h o d z ą

Kury er Osobowy Mie
szany

Do Krakowa . . . 3*07 10 l i 5£!: 11-01 7-5G —
„ Powołocz.zPodz. 3*10 — 10 ó- 10-52 — —

(z głównego dworca) 2*58 — 9-41 iO - iu — —
„ Czerniowiec . . 6*36 — 9 56 3 ^ 2  10*>« —
„ Stryja . . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełżca . . . . — — 9-51 -- _ ._
„ Sokala . . . . — — — — — 7‘3«

P r  z y c h o d z a

Z Krakowa . . . . 601 2-50 9-01 (‘>46
„ Podwołoez. naPodz. — 2-45 9 -1 7 #•88

(na główny dworzec) — 2 57 9-40 7-5T .
„ Czerniowiec . . 10 <H» — 7-56 1 42 7«(t
V  S tr y ja ................. — — 1-41 9 1 6 2 3 5
„ B ełżca................. — — 4  4S _
„ Sokala................. — — — — ■ S-32

!. Ur-je »  wtukę.

Kalei galic. Karula W * .  360 ił. m. k 
Kłlaj Lwów-OMm.-J»^k* P%?3̂  ^  » 
BaJni hipotoainog* ?* *°l> *
Ranku kwdyt f»Bo. gaL po sł. w -i. .

|  C z a s  l w o w s k i  rożni sie o minut 35 od środnio-
płaeą tada europejskiego, a mianowicie. gdy zegar środkowo-europejski 

211-25 214 25 (kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
239 50 242 50 . g°dz- ^  minut 35.
332-— 336 -  i , .  .. CU1-? wuste, w których minuty podkreślone sa czarna

—• — 216,— l huijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorom do godz*
S 5 minut 59 rano.

U. ł.iaiy iwiawno sa 100 s.\ |
D ..L .  hm»ł«(ianefff gahe. Im w 40 lak 100-80 101*50 1 

„ W/0 W/L 10% pi 107-50 108-20)
" !  „ 4V,% In  w BO lat 98-25 98.95

r



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6. Maja 1892. Nr. 109.

D R O BN E OGŁOSZENIA!
po cencie od w y ra zu . |

Dr. LUDOMIR LEW ANDOW SKI adwo 
kat w Czortkowie mieszkający, poszu

kuje zdolnego koncypienta. 301

PtASZCZI35011

NTRALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów,*Kopernika 11. 300

JOTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

SZUKAM WSPÓLNICZKI pracy urny 
słowej, albo z małym kapitalikiem , ce

lem ożenienia się. Adres : Inteligentny, 
poste rest. Lwów. 305

AL B IN  SOLECKI we Lwowie, ul. Wa 
łowa 1. 11, sprzedaje towary korzenne 

po cenach najumiarkowańszych. Wino, ko
niak w doborowych gatunkach. Likiery, ro- 
solisy i wódki z fabryki Romana hr. Poto
ckiego w Łańcucie i z innych fabryk wsła
wionych. Mąkę z młyna parowego He'eny 
hr. Mierowej *w Kamiarce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 304

ZŁOWIEK IN T EL IG EN T N Y , mający 
może przyjąć zarząd kamienicy0

1 złożyć może odpowiednią kaucyę lub bez 
niej. Bliższa wiadomość w Redakcyi Gazety 
Narodową. 288

MŁODY CZŁOWIEK z ukończoną V. 
klasą gim nazyalną, również także i 

z trzyletnią służbą wojskową, poszukuje po
sady praktykanta rasowego lub ekonomi
cznego. Zgłoszenia przyjmuje „T. W. poste 
restante Zarszyn". 302

gum cw e, z materyi nieprzemakalnej mę
skie i damskie, uniformowe i liberyjne 

Wzory i ilustracye g r a t i s  i f r  a u c o.
poleca i dostarcza

A L B I N  K R A J E  W S K I
W iedeń I . ,  G iselastrasse 1.

Cennik illustrowany gratis i franco.

ó i i

Pos i f c  flo k u n
majątku ziemskiego

w dobrej glebie, lu t  górskiego z dobremi 
lasam i, w  cenie kilkudziesięciu  tysięcy  

do 200.000 z łr . 3540
Oferty ze szczegółowym opisem przyjmuje 
z grzeczności W ny K. Krzyżanowski, Lwów, 

ul. Kazimierzowska 1. 26.
Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

JAN
JARZYNA

ju b ile r  i złotnik
Jwe Lwowie, pl. Marjack<l
(poleca swój bogato za-1 

'opatrzony skład wyro-j 
\b ó w  jubilerskich, z ło -, 

tych i srebrnych
po najniższych 

cenach.

3557Szparagi
ogrodow e, rozsyła po 70 ot. za kilogram

Zarząd dóbr Zameczek.
Zamówienia adres.: J . Olearczyk, Żółkiew.

PO M IE SZ K A N IE . 7 pokoi 
kuchnia, z 3 w cholam i, w realności 

Sykstuska 38, II. p ię tro , zaraz do najęcia.

wyrabia i  zabezpiecza

nig d zyn aro d o w e  biu ro p a te n tó w
H E I M A N N  &  €0. ||

O p p e l n .  3503 ;

Piegi
ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
użyciu D r. Christeffa znakomitej a n ie 
szkodliw ej pom ady na tw arz i nie
pokazują się więcej przez całe lato.

Należy wyraźnie żądać oryginalnej po
mady zielono opieczętowanej po 80 ct. za 
słoik.

Do nabycia 3348
w droguery! M. Karczewskiego we Lwowie.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AOXVIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
Bydio................. Aqx Y io lettes de Parm ę
Isseneya dli chustek A nx T io le tte s  de Parm ę 
Woda toale tow a.. Ad i  T io le tte s  de Parm ę
Pomada Anx Y io lettes de Parm ę
oiojek A n i T ie le tte s  de Parm ę
Puder ryżowy.. . .  A n i  T io le tte s  de Parm ę
Kosmetyki A n i Y iolettes de Parm ę
37, BonP de S trasbon rg , 37

Kto pragnie
kupować losy, aby z nich mieć Jak naj
większe korzyści, niech się uda do Bu
dapeszteńskiego Towarzystwa Bankowe
go , które otworzyło tak zwane „Los- 
G elegenheits-Gesellschaft".

Grupa D. złożona ze stu losów opa
trzonych austro-węg. stem plem , tylko 
50 uczostników. Miesięczna rata złr. 10. 
Niesłychanie korzystna kombinaeya. Głó
wna wygrana przeszło 11 milionów złr.

Grupa G. złożona z 216 losów państ. 
i p ryw atnych , tylko 25 uczestników. 
Miesięczna rata tylko 5 złr.

Inne grupy po złr. 8 i złr. 1’86 mie
sięcznie. Zastępców poszukujemy na bar
dzo korzystnych warunkach. 3546 

Zamówienia adresować:
Budapeoter Bankverein A. G.

Budapest, Elisabethplatz 19.

100 Złr. zapewnia się każdemu z cierpią
cych na goóoieo, reumatyzm, 
lub chorym nerwowo, kto nie

dozna natychmustowej ulgi po natarciu się 
i masażu sławnym środkiem Anodeo iryna- 
lazku aptekarza Harzema w Amsterdamie. 
Jest to jedyny lek do nacierania, mająoy 
światową sław ę, który na przeciąg całych 
miesięcy usuwa n :e tylko samo cierpienie, 
lecz także obrzmienia i sztywnośó członków. 
Niezrównany ten środek nagradzano już 
kilkakrotnie złotemi medalami. Najpochle- 
bniejsze listy dziękczynne uzdrowionych 
nadsyłane z całego świata każdego czasu 
są do przejrzenia. Rozsyłka tylko wprost 
za nadesłaniem należytośoi przekazem w 
kwocie złr. 6, pod adresem wyżej wskaza
nego aptekarza, a to za flakon wraz z obja
śniającą broszurą. Ij62

Państwo Tłumacz
ma na sprzedaż

kilkadziesiąt sztuk krów, jałownika i cieląt
czystej ra sy  S zw yc.

B l i ż s z e j  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i :

Główny Zarząd dóbr w Tłumaczu.
3 5 5 4

L.  960. 3538

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia w drodze przedsiębiorstwa budowy do

mu na pomieszczenie biur Rady powiatowej, oraz biur powiato
wej instytucyi finansowej, rozpisuje Wydział powiatowy niuiej- 
szem publiczną licytacyę.

Cena kosztorysowa 22.02? złr. 90 ct. Wadyum 10°/o
Oferty pisemne wedle wzoru przez Wydział powiatowy usta

nowionego, zaopatrzone w przepisane wadyum w gotówce lub 
w papierach wartościowych mających pupilarne bezpieczeństwo, 
wnosić można do Wydziału powiatowego do d. 31 m aj* br.

Ustna zaś licytacya odbędzie się dnia  1. czerw ca  b. r. 
o godzinie 11. przed południem  w biurze Wydziału po
wiatowego.

Bliższe waruuki przedsiębiorit«a, plau i kosztorys przejrzeć 
można każdego ezasu w godziuach urzędowych w biurze Wy
działu powiatowego.

Z  W y d z ia łu  M a d y  p o w ia to w e }
Żydaczów, dn ia  26. kw ietn ia  1892.

Sekretarz; S ło to łow icz. P rezes: W in n ic k i.

Wyjaśnienie.
W Nrze 106 Gazety Narodowej zamieszczono sprostowanie 

swej dawniejszej wiadomośei, nadesłane przez p. H, F ritzcha , 
kupca w Krakowie, w tym k ierunku, że przy rewizyi jego skle
pu znaleziono jedynie 42 flaszek łańeuckich, z wódką przeważnie 
starą i już nawet m ę tn ą , i że bezzasadnie zakwestyonowano te 
flaszki, albowiem na nich nie było właściwej etykiety łaóeuekiej, 
że p. rritseh  dla tego je tanio sprzedawał, bo je tanio na pu
blicznych licytacyaeh n ab y ł, wreszcie zaprzeczył p. F r its c h , ja 
koby znaleziono u niego etykiety tejże fabryki.

To „sprostowanie" prostujemy zgodnie z prawdą w ten spo
sób, że zabrane przy rewizyi flaszki miały istotnie etykietę fa
bryki łańcuckiej, pomimo że zawarta w nich wódka, nader licha, 
nie jest wyrobem łańcuckim, że p. Fritsch sprzedawał te flaszki 
w swoim handlu, jako wódki łańcuckie, po cenie niżssej od ceny 
wódek łańcuckich, co jednak nie znaczy, że sprzedawał po eenie 
niskiej, wreszcie — i co najważniejsza — znaleziono u niego 
przy rewizji sklepu i zabrauo k ilk a se t n ow ych  I n ieu ży
w an ych  etyk iet fab ryk i łańcuck iej.

Z tego powodu toezy się dochodzenie karne przeciw p. H. 
Fritssbowi. 3861

Zarząd fabryki wódek 
Romana hr. Potockiego w Łańcucie.

I M a j ą t e l t
obszaru 352 morgów z dobrą glebą pszeniczną i pięknym takimże lasem, 
położony nad gościńcem szutrowanym powiatowym i rzeczką, z budyn
kami mieszkalnymi i gospodarczym i, w dobrym stan ie , prawie nowe, 
w okolicy pięknej, gdzie robotnik miejscowy dostateczny i potrzebuje 
zarobku. Pośrednictwo stanowczo wykluczone. Zgłoszenia pod literą : 

„A. K. poste restante Niecew koło Bobowy." 8559

tto sprzedania.

3560

korzystna, obok salin Dobromil-Lacko, składająca 
się z 14 morgów p o la , 2 morgów ła k i, z dwóch 
ogrodów, owocowego i warzywnego. bom partero
wy) wygodny, budynki gospodarcze w dobrym 
stanie. Inwentarz ruchomy i nieruchomy, z w ol
nej ręki do sprzedania. Bliższej wiadomośoi udzieli 

Jan  Oauohowski w  Uobrom llu.

L. 21.748/92.

Dzierżawa.
3537

Celem wydzierżawienia dóbr m iejskich Z n b r z y ,  
S i c h o w a  i P a s i e k  Z u b r z y c k i c h  położonych o 
milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów na okres 
od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 
23. m arca 1901, odbędzie się dnia 27. m aja 1892 o 
godzinie 11. przed południem licytacya w I. departa
mencie Magistratu.

Jako cenę wywołania ustanaw ia się kwotę trzy 
tysiące ośmset sześćdziesiąt (3 .860) złr. rocznie ty tu
łem  czynszu płatnego w dwóch półrocznych ratach 
z góry*

Tytułem  kaucyi złożyć należy kwotę równającą 
się wysokości jednorocznego czynszu.

Oferenci winni wnieść do rąk szefa I. departam en
tu  M agistratu do 20. moja 1892  włącznie, na
leżycie ostemplowane, opieczętowane i w wadyum w y
noszące kwotę sześćset (600 ) złr. zaopatrzone oferty, 
w których dokładnie podać należy przedmiot dzierża
wy, tudz’*eż wysokość ofiarowanego czynszu w słowach.

W arunki dzierżawy przejrzeć można w I. depar
tamencie M agistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa
dnia 21. kwietnia 1891.

Mochnacki.

Papugi młodei ptaki zagraniczne, kilkadziesiąt sztuk -  
Akwaryum kompletnie urządzone do sprze 
dania. Rybki złote po 18 ct. za Bztukę. — 
Oglądaó można codziennie. Lwów, Karge, 
Czarneckiego 3.

N o w y

zakład artystyczno-

V V

we Lwowie, w pałacu hr. Fredry, przy uliny Fredry 1 .7
urządzony według najnowszych wymagań

otwarty codziennie od godziny 9 rano do 6 wieczorem bez przerwy.
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


